
Święto
narodowe

Jugosławii
BELGRAD (PAP). Jak 

co roku, 29 listopada Ju­
gosławia świętuje Dzień 
Republiki. Dwadzieścia 
lat temu Narodowe Zgro 
madzenie Ustawodawcze 
proklamowało w tym 
dniu Ludową Federacyj­
ną Republikę Jugosławii. 
Dzień Republiki jest 
świętem dwudniowym. 
Wobec tego, że w bieżą­
cym roku wypada on w 
poniedziałek to razem z 
niedzielą mieszkańcy Ju­
gosławii świętować będą 
trzy dni.

Życzenia 
i pozdrowienia 
z Polski
Z okazji święta narodowego 

Jugosławii i sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka i 
przewodniczący Rady Państwa 
Edward Ochab wystosowali de­
peszę z serdecznymi życzenia­
mi i pozdrowieniami do sekre 
tarza generalnego Związku Ko 
munistow Jugosławii prezyden­
ta SFRJ Josipa Broz-Tito.

* * *
Depesze gratulacyjne wystoso 

wali również: premier Józef
Cyrankiewicz do przewodniczą 
cego Związkowej Rady Wyko­
nawczej Jugosławii Petera 
Stambolicia, minister Adam Ra 
packi do sekretarza stanu do 
spraw zagranicznych Marko Ni 
kezicia i Ignacy Loga-Sowiński 
do przewodniczącego Centralnej 
Rady Jugosłowiańskich Związ­
ków Zawodowych Svetoraza 
Vukmanovicia — Tempo.
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-Amnestia
BELGRAD (PAP). — Z oka­

zji święta narodowego Jugosła­
wii prezydent Tito podpisał de- 
krfet o amnestii, która obejmuje 
476 skazanych

Uniwersytet Kairski
nadał Edwardowi Ochabowi
tytuł doktora honoris causa

KAIR (PAP). Korespon­
denci PAP Jan Dziedzic i 
Janusz Weyroch donoszą:

W szóstym dniu pobytu 
przewodniczącego Rady 
Państwa i jego małżonki 
w ZR A odbyła się na ist­
niejącym od 1920 r. Uni­
wersytecie Kairskim uro­
czystość nadania Edwar­
dowi Ochabowi przez se­
nat uczelni tytułu dokto­
ra honoris causa. 

Olbrzymia, licząca ponad 2 
tj7siące miejsc aula „Pod Ko­

Przewodniczący Rady Państwa 
mówił następnie o swych wy­
chowawcach i profesorach Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, o 
swych współtowarzyszach wal­
ki i pracy.

Następnie Edward Ochab wy­
głosił referat poświęcony nie­
którym problemom polskiego 
rolnictwa.

Ze względu na żałobę, jaka 
okryła kraje arabskie po zgo­
nie Emira Abdel Aha As-Sa- 
bah, władcy Kuwejtu, przewód 
niczący Rady Państwa Edward 
Ochab odwołał zapowiedziany 
na niedzielę 28 bm. bankiet nä 
cześć prez. Nasera i jego mał­
żonki.

Przewodniczący Rady Państwa PRL (po lewej) 
E. Ochab i prezydent ZR A Gamal Abdel Naser (w 
głębi) podczas prezentacji profesorów uniwersytetu 
w Kairze.

„Nigdy więcej wojny“
Marsz protestacyjny
WASZYNGTON (PAP). — \ „Nigdy więcej wojny. Nig-

Kilkadziesiąt tysięcy osób 
zebrało się w sobotę w Wa­
szyngtonie przed Białym Do 
mem i na przyległych uli­
cach, aby zażądać przerwa­
nia wojny w Wietnamie.

Demonstranci przenieśli 
plakaty i transparenty z na 
pisami: „Wojna osłabia
wielkie społeczeństwo” i

Pomyślne zakończenie
strajku w Urugwaju

HAWANA (PAP). W po­
niedziałek, 29 bm. 130 tys. 
pracowników państwowych 
w Urugwaju wznowi pracę 
po zakończeniu strajku, który 
od czwartku 25 bm. paraliżo 
wał wszystkie urzędy, ban­
ki państwowe i instytucje 
usługowe. Obydwa zrzesze­
nia — Konfederacja Urzęd­
ników Państwowych i Kra­
jowe Stowarzyszenie — wez 
wały swoich członków do 
podjęcia pracy w poniedzia 
łek, gdyż parlament uchwa­
lił projekt ustawy zwiększa 
jącej płace.

KOPENHAGA (PAP). Król 
Danii Fryderyk IX przyjął W 
sobotę radzieckich kosmonau­
tów P. J. Blelajewa i A. A. 
Leonowa, przybyłych do Danii 
na zaproszenie Duńsko - Ra­
dzieckiego Towarzystwa Współ­
pracy.

Nowinki
samochodowe
WARSZAWA (PAP). Po okre 

sie dłuższych rokowań handlo­
wych polskie śzosy uzyskują 
nowego użytkownika: produko 
wane przez Czechosłowację sa­
mochody osobowe „Skoda 1000 
MB”.

W ostatnich dniach nadszedł 
do Polski transport tych sa­
mochodów, a w sobotę pierw­
szy z nich został zarejestrowa­
ny 1 odebrany przez właścicie­
la.

Do końca roku ma nadejść

pulą” wypełniona po brzegi 
przez wybitnych przedstawicie­
li nauki oraz młodzież studenc­
ką.

Na salę wkracza uroczysty 
pochód członków senatu przy­
odzianych w czarne togi z zie­
lonymi wyłogami.

Zgodnie z tradycją uroczy­
stość rozpoczyna odśpiewanie 
przez szejka Mustafę Ismaila 
jednego z wersetów Koranu. 
Następnie zabiera głos rektor 
uniwersytetu, dr Nagib Haszad.

Naród polski — stwierdzi! 
mówca — zawsze mężnie 
walczył przeciwko Imperia­
lizmowi i tyranii nie podda­
jąc się nigdy. Taki sam jest 
nasz naród. Polacy wybra­
li socjalizm. Taki sam jest 
i nasz wybór.

Mówca zakomunikował, 
że mając na uwadze umac­
nianie więzów przyjaźni mię 
dzy narodami Polski i ZRA 
oraz w uznaniu zasług Ed­
warda Ochaba „w walce z

samą ilość powinniśmy otrzy 
mać w pierwszym kwartale 
przyszłego roku.

SOFIA (PAP). Na mocy ra­
dziecko - bułgarskiego układu 
handlowego do Bułgarii dostar

dzieckich małolitrażowych sa­
mochodów typu „Zaporożec”. 
Młodszy brat „Wołgi” i „Mos­
kwicza” pomyślnie przeszedł 
próby na bułgarskich szosach. 
Do końca br. Związek Radzie­
cki dostarczy Bułgarii tysiąc 
maszyn tego typu, a w przysz­
łym roku 2 tys.

do Polski łącznie 1500 samocho
1S, imperializmem i'wyzyskiem,

w udzielaniu poparcia ru­
chom wyzwoleńczym, w służ 
bie dla sprawy pokoju świa 
towego oraz w uznaniu je- 

czono już pierwszą partię ra- gO twórczej, kierowniczej
roli wśród wielkiego narodu 
polskiego, senat Uniwersy­
tetu Kairskiego postanowi! 
nadać Jego Ekscelencji Ed­
wardowi Ochabowi, przewód 
niczącemu Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej, tytuł doktora hono­
ris causa nauk politycz­
nych”.

Zebrani przyjmują te sło­
wa gorącymi oklaskami. Rek 
tor podchodzi do Edwarda 
Ochaba, podaje mu czarno- 
zieloną togę i wręcza następ 
nie akt nadania honorowe­
go tytułu.

Z kolei przewodniczący 
Rady Państwa ubrany w to­
gę zajmuje miejsce na mów­
nicy, dziękuje za wyróżnie­
nie oraz za słowra uznania 
dla Polski.

Głód zrodził
złodziei

LONDYN (PAP). Kilku zło­
dziei wdarło się w piątek do 
jednej z londyńskich kawiar­
ni kradnąc 8 bochenków Chle­
ba. Był to wynik trwającego 
od pewnego czasu strajku pie­
karzy. Wiele gospodyń domo­
wych usiłowało wypiekać włas­
ny chleb. Piekarnie zamiast pie 
czywa sprzedają instrukcje wy 
pieku. Stare pieczywo wycią­
gnięte z magazynów zostało w 
całości wykupione.

Droga wszechstronnego awansu-
Tegoroczne święto narodo­

we przypada w Jugosławii na 
21-lecie wyzwolenia kraju i 
20-lecie proklamowania Ludo 
wej Republiki. Lecząc rany 
wojny — milion siedemset ty­
sięcy poległych i zamordo­
wanych przez hitlerowców, 
spalone wsie, zrujnowana 
gospodarka — oraz boryka­
jąc się z odwiecznym zaco­
faniem, Jugosławia przecho­
dzi w ciągu tego dwudzie­
stolecia wielką i często bar­
dzo trudną drogę awansu 
społecznego, ekonomicznego 
i politycznego.

W latach 1847 — 1984 lud­
ność kraju zwiększa się z 
15 do 19 milionów. Zmienia 
się radykalnie jej struktura 
społeczna. Odsetek żyjących 
z rolnictwa z 75 przed woj­
ną zmniejsza się do niespeł­
na 50. Rozwija się nowoczes­
ny przemysł, którego pro­
dukcja osiąga pod względem 
jakości poziom światowy.

jednocześnie ze wzrostem 
sił materialnych w kraju i 
procesem socjalistycznych 
przeobrażeń wewnętrznych, 
wzrasta autorytet moralny 
Jugosławii na arenie mię­
dzynarodowej. Konsekwent­
na walka o pokojowe współ­
istnienie,' szeroki system po. 
wiązań i rozwijającymi się 
krajami Azji I Afryki, ini­
cjatywy zmierzające do ze­

spolenia sil pokoju w wal­
ce o takie cele, jak rozbro­
jenie, zakaz rozpowszechnia­
nia i likwidacji broni nuk­
learnej, utworzenie systemu 
powszechnego bezpieczeń­
stwa, umacniają miejsce Ju­
gosławii na forum między­
narodowym, zapewniając jej 
poważny głos we wszyst­
kich sprawach współczesne­
go świata.

Pomyślnie rozwijają się 
stosunki SFRJ z pozostały­
mi państwami socjalistycz­
nymi w Europie. Material­
nym wyrazem tego jest 
choćby fakt, że rozmiary 
obrotów handlowych z tymi 
krajami zwiększyły się w 
bieżącym roku o 21 procent.

Owocna wymiana poglą­
dów, która miała miejsce w 
czasie niedawnej wizyty poi 
skiej delegacji partyjno-rzą- 
dowej w Belgradzie jeszcze 
bardziej umocniła tradycyj­
ne więzy przyjaźni polsko- 
jurroslowiańsklej.

Mamy więc wszelkie powo- 
dv aby uważać, że zbliżenie 
wzajemne, które w ostat­
nich latach tak szybko po­
stępowało między obydwo­
ma naszymi krajami, otrzy­
mało nowy, silny bodziec 
i że będzie ono nadal słu­
żyć interesom Polski, Jugo­
sławii 1 światowych sił po­
stępu.

PO WYSTRZELENIU FRANCUSKIEGO SATELITY

Trzecie mocarstwo kosmiczne
PARYŻ (PAP). Pierwszy 

satelitą francuski „A-l” wy 
strzelony w piątek z bazy 
Hammaguir na Saharze, u- 
nosi się w przestrzeni kos­
micznej. Ewolucje wokół 
Ziemi odbywają się na ogół 
normalnie. Zanotowano je-

Pierwszy klient 
rządu Smitha
DAR ES—SALA.M (PAP). Tele­

wizja w Salisbury nadała wy­
wiad z dyrektorem kompleksu 
hutniczego w Rodezji, Hayso- 
nem, który oznajmił, że Portu­
galia przekazała 26 bm. do Sa­
lisbury zamówienie na 18 tys. 
ton stall. Jeśli transakcja ta 
zostanie dokonana Portugalia co 
roku zakupywać będzie w Ro­
dezji taką samą ilość stali.

• Niespodziewany „nalot” 
funkcjonariuszy MO doprowa­
dził do zlikwidowania w cen­
trum Łodzi 4 zakonspirowanych 
bimbrowni. 40 Ukazał się pierw­
szy (listopadowo - grudniowy) 
numer nowego periodyku pn. 
„Maszyny matematyczne”. Cza­
sopismo traktuje o zastosowa­
niach elektroniczych, cyfro­
wych maszyn matematycznych 
w gospodarce, technice i nau­
ce. © W Paryżu został sprze­
dany przed kilku dniami obraz 
znanego francuskiego malarza 
George Braque’a „Mężczyzna z 
gitarą”. Dzieło to osiągnęło su 
mę 1.560.009 franków. tS W Poz 
naniu odbyła się w sobotę pra 
premiera nowej operetki pol­
skiej skomponowanej przez Sta 
nisława Renza do libretta Jana 
Majdrowicza pt. „Eksportowa 
żona”. Tekst piosenek napisał 
Kazimierz Winkler. # Francus­
cy nauczyciele żyją przeciętnie 
75 lat — dłużej niż ludzie in­
nych zawodów.

dynie pewne trudności w 
nadawaniu znanego sygna­
łu „bip, bip”, który jest 
bardzo słabo słyszany lub 
w ogóle zanika.

Generał de Gaulle wy­
stosował gratulacyjne pis­
mo do ministra sił zbroj­
nych, Pierre Messmera.

W piątek w późnych go 
dżinach wieczornych odby­
ła się w Paryżu konferen 
cja prasowa, podczas której 
udzielono dziennikarzom u- 
zupełniających wiadomości 
i poinformowano ich o dra­
matycznych momentach po 
przedzających wystrzelenie 
satelity.

Wystrzelenie „A-l” było 
przewidziane na godziny 
poranne, ale pewne trud­
ności zmusiły do . przesu­
nięcia eksperymentu na go 
dżiny popołudniowe. Trze­
ba też było zmienić drugi 
człon rakiety „Diament” 
uszkodzony podczas trans­
portu. Parametry orbity 
„A-l” odbiegają nieco od 
założeń teoretycznych, ale 
nie przekraczają dopuszczał 
nych odchyleń.

dy więcej — papież Paweł 
VI”.

Manifest ogłoszony przez 
organizatorów marszu „Ko­
mitet walki o rozsądną po­
litykę nuklearną”, wysuwał 
żądania dość umiarkowane: 
wzyw pcroinisir-eję John­
sona do przerwania nalotów 
na DRW, poparcia porozu­
mień genewskich z roku 
1954 i podjęcia energiczniej­
szych starań o doprowadze­
nie do rokowań. Jednakże 
wielu uczestników marszu 
wystąpiło z plakatami nawo 
łującymi także do natych­
miastowego wycofania wojsk 
amerykańskich z Wietnamu 
płd.

W czasie marszu doszło kil­
kakrotnie do starć między de­
monstrantami i uczestnikami 
kontrdemonstracji urządzonej 
przez grupę mężczyzn w mun­
durach nazistowskich ze swa­
stykami. Policja zatrzymała m. 
in. George Rockwela, przywód­
cę amerykańskiej partii nazi­
stowskiej, który wszczął bija­
tykę z demonstrantami.

Marsz miał się zakończyć póź 
nym 'wieczorem (według czasu 
warszawskiego) wielkim wiecem 
przed pomnikiem Waszyngtona

K. Simonow 
odznaczony 
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP). Z okazji 50 
rocznicy urodzin znany pisarz 
radziecki Konstanty Simonow 
odznaczony został Orderem Le 
nina.

Zdobywszy przed 25 laty po­
pularność wierszami lirycznymi 
i utworami dramatycznymi, Si­
monow stał się z czasem jed­
nym z najbardziej cenionych 
radzieckich prozaików.

W najbliższym czasie ukaże 
się nowa książka Simonowa 
„Każdy dzień — długi”, zawie­
rająca notatki z frontu i rela­
cje ze spotkań w latach wojny. 
Swą epopeę wojenną („Żywi i 
martwi”, „Nikt nie rodzi się 
żołnierzem”) zamierza zamknąć 
powieścią „Szturm Berlina”.
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Sukces gdańskich PGR
racja zasłużonych pr

W sali Domu Kultury w 
Nowym Dworze Gd. nastą­
piło wczoraj uroczyste spot 
kanie aktywu PGR woj. 
gdańskiego, który zgroma­
dził się tam celem dokona­
nia podsumowania wyni­
ków działalności państwo­
wych gospodarstw rolnych 
Wybrzeża za rok 1964/65 
oraz prac w bieżącym ro­
ku. Na uroczystość tę przy 
byli również: wiceminister
rolnictwa Stefan Kühl, 1 
sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku Jan Ptasiński, se 
kretarz Tadeusz Białkowski, 
przewodniczący Prezydium 
WRN Piotr Stolarek, za­
stępca przewodniczącego 
Karol Śmielak, sekretarze 
komitetów powiatowych 
PZPR z całego wojewódz­
twa oraz dyrektorzy przed­
siębiorstw współpracujących 
z PGR, dyrektorzy inspek­
toratów PGR oraz wyróż­
niających się dobrymi wy­
nikami gospodarstw.

Referat omawiający wy­
niki gospodarcze w roku

Reportaż z bazy odwetu

Czarne krzyże 
znów w pogotowiu
BONN (PAP). Agencja 

UPI zamieściła relację swe­
go bońskiego koresponden­
ta Brockdorffa z wizyty w 
jednej z baz Luftwaffe na 
terytorium NRF. Relacja ta 
została poprzedzona nastę­
pującą uwagą:

„Waszyngton potwierdził 
ostatnio, że Stany Zjedno­
czone wyposażyły niektóre z 
państw NATO w głowice 
nuklearne pozostające pod 
kontrolą USA. W niniejszym 
reportażu korespondent UPI 
opisuje jak system ten dzia 
la w zaćhodnioniemieckiej 
bazie lotniczej

W hangarach stoją samo-

Areszt statku trwał 3 i pół dnia
l/s „Rion“ opuści! Gdańsk
z ładunkiem cukru do Port Sudanu
Trzy i pół dnia trwał 

areszt greckiej jednostki 
m/s „Rion” stojącej w por 
cie gdańskim, nałożony 
decyzją Sądu Powiatowego 
w Gdańsku, na skutek nie 
złożenia przez statek za­
bezpieczenia zwrotu kosz­
tów wyrządzonej podczas

'-O-'-

Na zdjęciu: nowi członkowie rządu Konga — Le­
opoldville: (od lewej) płk Mulemba — któremu po­
wierzono utworzenie rządu jedności narodowej, gen. 
Mobutu — który objął funkcje konstytucyjne jako 
głowa państwa, Yvon Kimpiobi — przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego, Sylvestro Mudingayi — 
przewodniczący senatu, Francis Mopipi — wice­
przewodniczący Zgromadzenia Narodowego ł Albert 
Kalandżi — były minister rolnictwa Kongo — Leo­
poldville. CAF — Photofax

kolizji z s/s „Paweł Fin­
der”.

Kwota gwarancyjna żą­
dana przez Towarzystwo 
Asekuracyjno - Ubeżpiecze 
niowe „Warta” wpłynęła 
do Banku Handlowego w 
Warszawie — przekazana 
przez londyńskiego agenta 
czarterującego „Rion”. W 
związku z tym, wczoraj o 
godz. 12 komornik Sądu 
Powiatowego Szwemiński 
doręczył kapitanowi grec­
kiego statku akt o umorze­
niu postępowania egzeku­
cyjnego.

Statek, wkrótce po za­
kończeniu aresztu, opuścił 
port gdański kontynuując 
rejs do Port Sudanu. M/s’ 
„Rion” zabrał w swych ła­
downiach ok. 5.300 ton cu­
kru w workach.

(sta)

loty myśliwsko-bombowe 
„F-104 G” o szybkości po- 
naddźwiękowej, pozostające 
w stanie pogotowia. Czarne 
krzyże posępnie kontrastują 
z malowanymi na kolory o- 
chronne skrzydłami i zbioi 
nikami paliwa. Pod kadłuba 
mi samolotów, oomiędzy 
zbiornikami paliwa, podwie 
szone sq amerykańskie bom 
by atomowe.

„Jeżeli amerykański pre­
zydent wyda rozkaz — do­
daje UPI — to samoloty 
oznaczone krzyżami wyruszą 
z ładunkiem nuklearnym, 
pozostającym pod kontrolą 
zachodnioniemieckićh pilo­
tów. Oczekują oni w goto­
wości bojowej przez całą do 
bę w dyżurce w pobliżu sa­
molotów.

Zachodnioniemieckie lot­
nictwo, włączone całkowicie 
do NATO, posiada obecnie 
tylko dwa pułki uzbrojone 
w broń nuklearną. Plany 
NATO przewidują powsta­
nie jeszcze pięciu takich pul 
ków. Każdy z nich będzie 
miał 36 bojowych samolo­
tów oraz 14 w rezerwie. Tak 
więc Niemcy zachodnie dys 
ponować będą około 240 sa 
molotami w stanie gotowości 
bojowej, z których każdy bę 
dzie mógł przetransporto­
wać amerykańską bombę a- 
tomową.

1964/65 oraz zadania nai 
rok następny wygłosił dyi 
rektor WZ PGR w Gdań-» 
sku inż. Florian Radziwiłłom 
wicz.

Gdańskie PGR-y od­
niosły w ostatnim roku 
gospodarczym nie lada 
sukces, zajmując pierw­
sze miejsce w kraju pod 
względem globalnych wy 
ników finansowych, ren­
towności, poprawy wydaj 
ności płodów rolnych 1 
plasując się równocześnie 
w czołówce krajowej 
dzięki osiągnięciom w in^ 
nych dziedzinach gospo­
darki. W międzyzakłado­
wym współzawodnictwie 
krajowym trzy pierwsze 
miejsca przypadły rów­
nież PGR-om Wybrzeża. 
Mianowicie pierwsze miej 
see w kraju zajęło gospo­
darstwo Lisewo V w po­
wiecie malborskim, dru­
gie — Jazowo I w powie 
cie nowodworskim ora* 
trzecie — Bystra w po­
wiecie gdańskim.
W podsumowaniu wyni­

ków współzawodnictwa w 
skali wojewódzkiej u- 
względniono trzy rejony. I 
tak w rejonie żuławskim 
sztandar przechodni Prez. 
WRN i ZO Zw. Zaw. Prac,; 
Roln. przejęło gospodarstwo 
Lisewo V, a na drugim 
miejscu znalazło się gospo 
darstwo Jazowo I. W rejo­
nie Powiśla zdobywca 
sztandaru przechodniego jest 
PGR Gniewskie Pole. Wre­
szcie w rejonie kaszub­
skim najlepszym okazało 
się PGR Nowa Wieś.

Na spotkaniu zabrał m. 
in. głos I sekretarz K\Y 
PZPR Jan Ptasiński. Gra­
tulując dobrych wyników 
załogom gdańskich PGR 
€1 Dokończenie na str. 2 
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„Wykapałby sobie 
giób polityczny“
WASZYNGTON (PAP). Ko­

mentator koncernu prasowego 
Seripps-Howarda, Richard Star­
nes pisze, że prezydent John­
son „wykopałby sobie grób po 
lityczny”, gdyby uległ wywie­
ranej nań obecnie presji i wy­
dał rozkaz bombardowania Ha 
noi i Hajfongu.

Każdy, kto choćby trochę zna 
historię wojny w Korei a pre­
zydent Johnson prawdopodob­
nie do nich należy — stwierdza 
autor — powinien wiedzieć, źa 
bombardowanie dróg zaopatrzę 
niowych między Wietnamem 
północnym i południowym bę- 
dzje miało mały efekt. Istnie­
je poza tym wiele dowodów. 
Na przykład w lutym i mar­
cu br. powstańcy zdobyli o* 
gromną część amunicji na ar­
mii południowowietnamskiej.

WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik Białego Domu oświadczył, 
że prezydent Johnson spotka 
się 14 i 15 grudnia z prezyden­
tem Pakistanu, Ayub Khanem.

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na 28 bm.

Zachmurzenie duże, chwilami 
opady śniegu z deszczem. Tem­
peratura od plus 1 do plus 3 
stopni. Wiatry silne, wschod­
nie. W poniedziałek bez więk­
szych zrai^n,

Lotnictwo amerykańskie w Wietnamie
„nie wykonało planów“
Zitponiniź (bilsmli bombardowań 
okręęóu iirzrmysłouytb i lam
NOWY JORK (PAP). W 

najbliższym czasie bombow 
ce amerykańskie zwiększa 
liczbę nalotów na Wiet­
nam północny. Taką infor­
mację podaje w numerze 
dzisiejszym komentator woi 
skowy „New York Daily 
News” J. Green. Green 
oświadcza, że taka decyzia 
Pentagonu i ieeo szefa 
McNamary podyktowana zo 
stała tym, że lotnictwo 
amerykańskie dokonujące 
nalotów na DRW. ni® za­

lało wykonać swych dotycH 
czasowych planów. Komen­
tator zaznacza, że lotnictwo 
amerykańskie będzie atako 
wać nie tylko obiekty woj 
skowe Wietnamu północne­
go, ale także i okręgi prze 
myślowe. W pierwszej ko­
lejności — podkreśla Green 
— samoloty amervkań?kip 
będą bombardować port w 
Hajfongu, zbiorniki z ropą 
naftową f tamy, połączone 
z systemem irygacyjnym. ,
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Po „S^ordwiku“
kolej na „Mukaczewo“

Stocznia Gdańska stopnio 
wo zbliża się do wykonania 
planu rocznego. W ub. pią­
tek przekazany został arma 
torowi radzieckiemu 38 z se 
rii drewnowiec typu B-45 o 
nośności 5900 ton — m/s 
„Nordwik”. Zakład C doko­
na w poniedziałek wodowa­
nia 14 z serii trawlera- 
przetwórnię typu B-26, któ­
ry otrzyma nazwę „Sijanie”. 
Jego matką chrzestną bę­
dzie Teresa Sabowska, żo­
na spawacza Zakładu C.

W ciągu bieżącego roku 
Stocznia Gdańska przekazała 
już armatorom 21 statiTow o 
łącznej nośności 137 tys. ton, 
zaś do końca roku przekaże 
jeszcze 8 statków o łącznej 
nośności GO 200 ton. Pierwszym 
będzie drobnicowiec B-44 m/s 
„Mukaczewo”, wśród pozosta­
łych jednostek znajdują się 
2 trawlery - przetwórnie dla 
*Dalmoru” typu E-15 „Auri­
ga” i „Antlia” 1 drobnico­
wiec typu B-44 „Margiełan”, 
2 drewnowce typu B-45, „Taj 
gonos” i „Kraskino” oraz 2 
rybackie bazy - przetwórnie 
typu B-64 „Gwiazda Polarna” 
i „Stanisław Moniuszko”.

(a)

Podziękowanie
Kuratora Oki. Szkolnego

Gdańskiego
Składam serdeczne po­

dziękowanie Wojewódz­
kiemu Komitetowi Pol­
skiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej, Woje­
wódzkiej Radzie Narodo­
wej oraz instytucjom, or­
ganizacjom zawodowym, 
społecznym i młodzieżo­
wym, które na moje rę­
ce przesłały życzenia z 
okazji Dnia Nauczyciela.

Złożone życzenia przyj- 
muję jako uznanie dla 
nauczycielstwa wojewoda 
twa gdańskiego i admini­
stracji szkolnej za co­
dzienny trud nad wycho­
waniem naszej młodzieży 
dla dobra Polski Ludo­
wej.

Kurator Okręgu
Szkolnego Gdańskiego 

mgr Fi*.’ Trnka

Z Tarnowskich Gór do Karsznic PRZED 135 ROCZNICĄ WYBUCHU POWSTANIA LISTOPADOWEGO

Dziś ruszają pociągi elektryczne
na I odcinku zelektryfikowanej linii

- porty

Nie minęły jeszcze 3 lata od podjęcia przez 
Radę Ministrów PRL uchwały z 21 lutego 1963 
r. o podjęciu elektryfikacji linii kolejowej Śląsk 
— porty Wybrzeża Gdańskiego, następnie uchwały 
Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów z 22 
października 1963 r., a doczekaliśmy się przekaza­
nia do eksploatacji pierwszego odcinka tej linii z 
Tarnowskich Gór do Karsznic. Właśnie dziś od­
będzie się, z udziałem przedstawicieli rządu PRL, 
uroczyste przekazanie do eksploatacji tego od­
cinka.

P RZEKAZYWANY dz’ś 
odcinek obejmuje łącz 

nie 225 km zelektryfiko­
wanych linii, z czego na 
terenie gdańskiej DOKP 91 
km. Koszty robót wyniosły 
dla całego odcinka, (łącznie 
z pracami modernizacyj­
nymi na stacjach) 753 min 
zł, z czego 263 min zł 
przypada na naszą DOKP.

Prace elektryfikacyjne i 
modernizacyjne rozpoczęto 1 
stycznia 1SG4 r. i prowadzono 
je w warunkach nieprzerwa­
ne/» » ruchu (przy pewnych 
tylko ograniczeniach), co wy 
magalo wielkiej mobilizacji

kabin sekcyjnych, przy czym 
łączna moc zainstalowana na 
podstacjach wynosi 47,2 
MG W.

Ponadto przeprowadzono 
szereg prac związanych z u- 
nowocześnieniem systemu za­
bezpieczenia ruchu i łączno- 
ności, przebudowując m. in. 
22 okręgi nastawcze na 9 
stacjach. W parowozowni w 
Karsznicach, adaptowanej na 
elektrowczewnię, wykonano 
84,3 km napowietrznych linii 
zasilających oraz 1 km linii 
zasilających kablowych. Wre 
szcie na rozbudowanej stacji 
Karsznice .wykonano specjal­
ne tory i urządzenia rejonu 
tranzytowo - węglarkowego, 
usprawniające szybką odpra-

sił i środków ze strony kie I wę pociągów towarowych.

tiSWW. Mrarsfi KftM m~W .Jr--»«
I«

W najbliższych dniach mi­
ja 29 rocznica wznowienia po 
wojnie lubelskiego pisma spo­
łeczno - kulturalnego „KA­
MENA”.

W związku z jubileuszem 
ukaże się w sprzedaży spe­
cjalny, IS-stronicowy numer 
tego dwutygodnika, zawierają­
cy wiersze, opowiadania i ar 
tykuły publicystyczne. Piszą 
m. in.: Waldemar Babinicz,
Leon Chajn, Ewa Szelburg- 
Zarembina, Stanisław Wygodz- 
ki, Leopold Lewin, Włodzi­
mierz Słobodnik, Witold Ze- 
chenter i Gabriel Karski.

Szczególnie interesujące są 
wspomnienia Leona Chajna 
związane z działalnością 
PKWN i powstaniem pierwsze­
go uniwersytetu w Polsce Lu­
dowej — UMCS w Lublinie.

Bocznicowy numer ukaże się 
w zwiększonym nakładzie i 
będzie do nabycia w kioskach 
,Ruchu”.

rownictwa inwestycyjnego’
DOKP, przedsiębiorstw bu 
dowlano - montażowych oraz 
służb eksploatacyjnych, spe­
cjalnie ruchu, trakcji, dro­
gowej, czy zabezpieczenia ru 
chu i łączności. Przy okazji 
warto podkreślić, że w pra- 

i each przy elketryfikacji pierw 
I szego, oddawanego dziś do 
] eksploatacji odcinka praco- 
I dvalo aż 9 przedsiębiorstw i 
! oddziałów PKP. 
i /■ '* (Y/j więc wykonano w 
| ^ ciągu tych niespełna 2 
| lat pracy? W zakresie ro 
bót modernizacyjnych prze 
budowano m. in. układy to 
rowe na 8 stacjach, prze­
budowano perony, podnie 
siono 11 wiaduktów drogo­
wych i zbudowano jeden 
nowy wiadukt drogowy, 
wbudowano wreszcie 19501 
szyn i 760 t prefabryka­
tów.

W zakresie robót elektryfi­
kacyjnych i energetycznych 
zelektryfikowano 101 km to­
rów na stacjach 1 154 km to­
rów na szlakach, wybudowa 
no 4 podstacje trakcyjne i 5

tak, że np. uruchomienie 
podetapu z Karsznic do Po 
nętowa przewiduje się na 
30 maja 1966 r. a elektry­
fikację samej stacji Ponę- 
tów i jej połączenia z linią 
Kutno — Poznań do 31 
grudnia przyszłego roku. 
Przy okazji warto wspom­
nieć, że wartość robót II 
etapu elektryfikacji linii 
Śląsk — porty (w całości 
już na terenie gdańskiej: 
DOKP) zamyka się sumą 
679 min złotych.
FvZlS, w dniu kiedy ko- 

lejarze przekazują do 
eksploatacji pierwszy etap 
nowej linii, składamy gra 
tulacjc tym wszystkim,; 
którzy przyczynili się dc i 
powodzenia tej wielkiej i 
inwestycji.

R. St. 1

Na zdjęciu: voojska powstańcze i lud Warszawy w noc listopadową na placu 
Zamkowym. CAF

Pr/eil 25 lały:
ZATOPIENIE 
' „MEDGCA”

Nad wieczorem 26 listopa­
da 1940 reku na wodach Ka. 
nału La Manche w pobliżu 
latarni morskiej Eddystone 
storpedowany przez niemiec­
ki samolot zatonął w prze­
ciągu kilku minut patrolo­
wiec „Medoc” •— francuski 
okręt obsadzony brytyjską 
załogą, a dowodzony przez 
Polaka, kmdr. por. Komana 
Stankiewicza i dlatego no­
szący trzy bandery: francus­
ką, brytyjską i polską. Za­
tonięcie „Mćdoca” pociągnę­
ło za sobą śmierć połowy 
załogi, w tym trzech Fola- 
ków, wraz z dowódcą okrę­
tu. Kmdr por. Roman Stan­
kiewicz zginął równo w rok 
po śmierci swego brata, kpt. 
ż. w. Mamerta Stankiewicza, 
dowódcy; m/s „Piłsudski”.

Przed 20 laty:
POWRÓT

REPATRIANTÓW ’
W dniu 30 listopada 1945 

u w porcie gdyńskim roz 
ązał się przysłowiowy „wo 

rek z gośćmi”, gdyż niemal 
równocześnie zawinęły trzy 
statki z repatriantami. By­
ły to: s/s „Pelikan”, przy­
wożący z Lubeki byłych Jeń

ców i pracowników wywie­
zionych swego czasu do Nie­
miec na roboty przymuso­
we, s/s „Rügen” % 423 re­
patriantami również z Lu­
beki oraz s/s „Erpel”, na 
którego pokładzie znajdo­
wali się Polacy repatriowa­
ni z Norwegii. Pomimo, że 
Punkt Etapowy PUR w 
Gdyni nastawiony był na 
przyjęcie co drugi dzień tyl­
ko trzystu repatriantów, za­
równo wyokrętowanie jak 
i wprowadzenie przybyłych 
zostało sprawnie przeprowa­
dzone.

Przed 15 lały:
REKORDOWY

MIESIĄC
W listopadzie 1950 roku 

port szczeciński zanotował 
rekordowy ruch statków, do 
tąd jeszcze nie spotykany 
tam po wojnie. Przeciętnie 
przebywało w porcie około 
50 statków równocześnie. 
Praca trwała dzień i noc, 
a ponieważ ilość statków się 
nie zmniejszyła, przeto co­
dziennie na nabrzeża porto­
we wyruszały ochotnicze 
ekipy pracowników umysło­
wych portu do trymowania 
węgla i przeładunku innych 
towarów. Codziennie poma­
gali również w pracach 
przeładunkowych uczniowie 
szczecińskiej Szkoły Mor­
skiej.

/> O nam naje ełektryfi- 
kac ja pierwszego o dein 

ka magistrali Śląsk — 
porty ? Już w 1965 r. za­
oszczędzi się na tym odcin­
ku około 200 tys. ton wę­
gla, o panądto zwolni się 
ponad 30 parowozów, które 
będzie można skierować do 
pracy na innych odcinkach, 
wreszcie poważnie uspraw­
ni się praca techniczno-ru­
chowa, m. in. poprzez przy 
spieszenie przebiegów po­
ciągów.

Równolegle z zakończo­
nymi- już pracami elektry­
fikacyjnymi na pierwszym 
odcinku, prowadzona były 
prace na II etapie z Karsz­
nic do Inowrocławia i 
Bydgoszczy. Prace tu już 
poważnie zaawansowano,

SsjSkces 
gdańskich PGR
% Dokończenie ze str. 1
podkreślił m. in. trwały 
charakter tych osiągnięć 
będących rezultatem wie­
loletniej pracy i nakładów. 
Sukces ten ma tym więk­
sze znaczenie, że stwarza 
pomyślny start do nowej 
5-łatki, w której czekają

Z redakcyjnej poczty
DROGA REDAKCJO! ] Ą Darnazy! Widziałam kie-

clys w tej roli p. Kokota. Prze Nie było chyba W sobotę 19 J praszam za wyrażenie, ale 
listopada ani jednego Polaka, i w porównaniu z „warszaw- 
który by z niecierpliwością skim” Dama:zym jes° re 
nie oczekiwał na podniesie­
nie kurtyny w nowej, pięk 
nej Operze Warszawskiej.
Czekałam również i ja, i o- 
biecywałam sobie, że będę 
jak najbardziej obiektyw­
na w ocenie „warszawskie­
go” „Strasznego dworu”. Na 
próżno! Wraz z pierwszymi 
dźwiękami — zaczęłam... po­
równywać. 1 niestety, nie 
yjypadło to porównanie ko­
rzystnie dla inauguracyjne­
go przedstawienia, a co gor­
sze, 10 mojej opinii nie je­
stem osamotniona! Próbowa 
lam sama siebie przekonać 
i usprawiedliwić tym, że 
przecież trema, prawo do 
własnych koncepcji interpre 
tacyjnych itp. ...jednak bez 
skutku.

Uważam, że „Straszny 
dwór” wystawiony przez 
naszą operę jest bardziej ży 
wy!, bardziej prawdziwy i w 
dekoracjach i w strojach i 
w> końcu w samym kreowa­
niu postaci.

Weźmy na przykład Macie­
ja. Akurat tak się żlotylo, że 
w piątek, 19 bm., oglądałam 
jubileuszowy 200-setny wy­
stęp J. Gdańca w roli Macie­
ja. Niby to Maciej i tamten 
też Maciej. A jaka różnic a I 
Płakać mi się chciało na wi­
dok Macieja, w interpretacji 
świetnego skądinąd śpiewaka 
Wójt nun. To nie byl ten wier 
ny, dzielny, choć tchórzliwi/

skim” Bamazym 
acja jest „bombowa”!

A inni... Zygmunt i Stefan — 
dzielni, energiczni! „pancer­
ni — rycerze”? A Hania i <Tad 
wiga?

A dekoracja i kostiumy? O- 
bydwoma rękoma podpisuję 
się pod nowoczesnością i mo 
dernizacją itp., ale uważam, 
że należy stosować ją 
mi arem!

I mimo wszystko — wolę 
nasz „Straszny dwór”.
I dlatego pomyślałam so­

bie, że trzeba będzie napisać 
do naszego „Dziennika”, mo 
że wydrukuje i może ucie­
szą się nasi artyści, że jed 
nak lubimy ich i... wysoko 
oceniamy! Zes.

sr«mj ■$

Piłkarze z.ao „Mężna“
Zdjęcie to wpadło w mo 

je ręce zupełnie przypadko­
wo i gdyby nie 2 osoby sto 
jące na skraju grupki spor­
towców, nie byłoby ono żad

pan V/ prochowcu stojący 
na prawym skrzydle to nie 
kto inny, jak trener bokser 
ski, znany w całym świecie 
Feliks Sztamm. A ten dru­
gi, na lewym skrzydle, wy­
raźnie wiekiem nie odpo­
wiadający prezentowanym 
na zdjęciu sportowcom? To 
kapitan ż. w.- Franciszek 
Siefanowski, u którego gosz 
cząc na „jego” statku „Gniez 
no” w czasie jednego z po­
stojów w porcie gdańskim, 
miałem okazję zapoznania 
się z pięknymi osiągnięcia­
mi sportowymi załogi tego 
statku.

Wróćmy jednak do zdjęcia,

MZKS Gdynia 
' chlowice.

Njfidzielnejmj)f8?i sportowe
PIŁKA NOŻNA 

GDANSK, stadion Lecliii, go- 
dzina 11, spotkanie II ligi: Le- wozimy'na^nim“drużynę“"pił-
ChAn^ir,6rni,k//a!b^Ä Ikarską „Gniezna”, przed me- 

GDYNIA, stadion MZKS,_ S°*! w jednym ze szwedzkich
dżina 11, spotkanie II ligi: — | portów (jak wiadomo trener 

Urania Ko- Sztamm przebywał w tym ro- 
iku przez kilka tygodni w Szwe 

KOSZYKÓWKA eji, gdzie trenował tamtejszych
GDAŃSK, sala Startu przy

ul. 3 Maja, godz. 17 spotkanie 
I ligi męskiej: GKS Wybrzeże 
— AZS Toruń.

GDAŃSK, sala Spójni przy
ul. Słowackiego, godz. IG.30,
spotkanie I ligi żeńskiej: Spój­
nia — AZS Toruń.

GDAŃSK, sala Spójni, godz,
18. spotkanie ligi międzywoje­
wódzkiej koszykówki męskiej:
Spójnia — Iskra Białogard.

BOKS

Poza wyjątkowymi warun 
kami obiektywnymi (krót­
kie rejsy i sporo postojów 
w portach skandynawskich), 
którymi zresztą dysponuje

nym rarytasem. Tak, ten wiele naszych statków, wiel
‘ ką rolę spełnił tu chyba jed 
nak sam kapitan Stefanow- 
ski. Już wówczas gdy z po 
czątkiem br. dowodził stat­
kiem „Kapitan Kański” po­
trafił go wyprowadzić na 
czołowe miejsce we współ­
zawodnictwie Pucharu Bał­
tyku, później zaś, gdy ob­
jął dowództwo „Gniezna” za 
raził sportową chorobą ca­
la załogę. Kapitan Stefanów 
ski nie potrafi zresztą wy­
jaśnić tego fenomenu, nie 
potrafi wytłumaczyć jakich 
użył środków zachęty, aby 
doprowadzić do takiego us­
portowienia załogi statku. 
Nam muszą więc wystar­
czyć fakty, a te wskazują, 
że marynarze z „Gniezna” 
korzystają z każdego prawie 
postoju w obcym porcie, 
aby rozegrać piłkarskie spot

ry wraz za swoimi „panicza­
mi” wrócił z wojny.

emmnsmsK

Miesięcznik
„Poezfai"

nasze PGR dalsze trudne nie tej problematyki przynio- 
zadania. j s9 rozważania ukazujące ści-

... ci x „ „ , , sie i wielostronne związkiWiceminister Stefan Kuh^ poezji % plastyką, muzyką 
mówiąc m. in. W czasie | nauką i filmem, 
swojego wystąpienia o' ,w każdym numerze mie-
■wzroście produkcji iomej; ijczne eseje, artykuły, recen- 
W kraju, zwrócił uwagę na. Zje i noty omawiające nowe 
duży dorobek załóg gdąń-ltomiki poetyckie i książki
skich PGR, dzięki którym i.yy«"«* w. ten sP°sób Pis'. . \ - . . , i ni o stanie się podstawowymniezbyt pochleena opinia. O Źródłem dokumentującym prze 
niektórych gospodarstwach [ miany dzisiejszej myśli poe

- . GDAŃSK, hala fabryczna 
na mysi o duchach sługa, któj ZNTK na Przeróbce, godz. U,

spotkanie o wejście do II ligi 
bokserskiej: Gedania — Sokół
Gorzów.

ELBLĄG, godz. U, spotkanie 
o Wejście do II ligi; Start — 
Widzew.

SIATKÓWKA
GDYNIA, sala Startu przy ul. 

1 grudnia br. ukaże się w Bema, godz. 10, spotkanie I li- 
sprzedaży nowy miesięcznik gi siatkówki żeńskiej: Start
„Poezja”. Na 112 stronach pis, Gdynia — Odra Wroclaw, 
ma czytelnicy znajdą bogaty i! GDANSK, szua Startu przy
wszechstronny materiał poe i u-" 3- 'v*.aj.a’ ?°}}ZS s-?c>. spotka- „ . , 1. me I l;gi siatkówki żeńskiej:tycki eseistyczny, recenzyjny Gedania - Polonia Świdnica, 
i informacyjny. i GDAŃSK, sala Startu przy

Obok wierszy współczesnych | ul. 3 Maja, godz. 12, spotkanie 
poetów polskich oraz związa-i I ligi siatkówki męskiej: GKS 
nych z tyrn materiałów kry-1 Wybrzeże — Sparta Warszawa.
nlC,lnyCh L roz.w,f ań. teoretycz hokej na lodzie

poetyckiemu. Nowy miesiące- j i"! spotkane ho
nik będzie tez prezentował ki” — TKKFpoezję obcą poprzez przekła- j * T ' ” B *
dy wierszy oraz wypowiedzi,! NARCIARSTWO
opracowania krytyczne i teo-| SOPOT, Łysa Góra, godz. 12
retyczne. Istotne uzupełnić- narciarskie zawody zjazdowe.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ

tyckiej — krajowej i zagra­
nicznej.

Żywe odbicie na łamach mie 
sięcznika znajdzie również dy­
namiczny rozwój ruchu recy­
tatorskiego oraz teatrów 
poezji.

Nowe pismo będzie wydaw­
nictwem poetycko - plastycz­
nym. Toteż — jako istotne 
uzupełnienie materiału teksto-

należy do przeszłości. Dzi­
siaj ranga PGR jako socja 
listycznych przedsiębiorstw 
rolnych znacznie się pod­
niosła. Składając przodują­
cym załogom gratulacje w 
imieniu własnym i mini­
stra M. Jagielskiego, ży­
czył im utrwalenia i dalsze 
go polepszenia wyników 
gospodarczych.

Z kolei wśród owacji
przewodniczący Prezydium I fotografiki,
W RN Piotr Stolarek do- »P°ezię można nabyć na W Itry UlOtr »TOiareK uo uerenie całego kraju w kio-
konał dekoracji 17 pra-, skach „Ruchu” w cenie 10 zł
eowników PGR Wybrze- za egzemplarz. Najpewniej?
ża odznaką Zasłużonych s^m sposo,?em sU‘cs° °;r^'„r. mywania miesięcznika — szcze
»jiemi Gdańskiej oraz gólnie w mniejszych ośrotl-
czenia 30 dyplomów. Po- kach miejskich i na wsi — 
nadto wiciu FtłK-owców jest jednak prenumerata, 
otrzymało .wyróżnienia l“"„Ä'

KOSZYKÓWKI 
AKADEMIKÓW 

GDAŃSK - OLIWA, sala SN
WF, poniedziałek 29 bm., wto- 

- rek 30 bm. i środa 1 grudnia, 
a \ godz. 17, międzynarodowy tur­

niej koszykówki męskiej dru­
żyn akademickich. Korabostroi- 
tel (Warna — Bułgaria), AZS
AMG, AZS PG oraz AZS SN 
WF. Współorganizator imprezy, 
Miejski Komitet Przeciwalkoho­
lowy, ufundował dla uczestni­
ków konkursu o tematyce an­
tyalkoholowej, jaki odbędzie się 
w przerwach zawodów — cenne 
nagrody.

wego — otrzymają w nim czy­
telnicy liczne reprodukcje 
prac z zakresu malarstwa, 
rzeźby, grafiki, architektury i

I liga siatfM żeńskiej
Wczoraj rozegrane zostały w 

Gdyni i w Gdańsku kolejne 
dwa spotkania o mistrzostwo I 
ligi siatkówki żeńskiej. W Gdy 
ni tamtejszy Start ^potkał się 
ż Polonią Świdnica, wygrywa­
jąc 3:1 (15:11, 15:7, 13:15, 15:12), 
w Gdańsku natomiast Gedania 
przegrała z Odrą Wrocław 2:3 
(17:19, 15:13, 11:15, 15:13, 10:15).

nagrody pieniężne.
T. Ch.

— 30 zł, półrocznej — 60 zł i 
I rocznej — 120 złotych.

W spotkaniu o mistrzo­
stwo I ligi siatkówki męs­
kiej, które odbyło się wczo 
raj w Gdańsku, GKS Wy­
brzeże przegrał z wielokrot­
nym mistrzem Polski AZS 
AWF Warszawa 0:3 (14:16/ 
9:15«, 12:15). (st*

bokserów i skorzystał z wystę­
pu polskich „sportowców”, aby 
dopomóc im swym dopingiem). 
Na zdjęciu stoją od lewej: ka­
pitan Franciszek Stefanowski, 
st. marynarz Czesław Wiśniew­
ski — sprawujący w tym me­
czu funkcję sędziego, Alfred 
Kuszewski, Stanislaw Bieliński, 
Jan Sobota, Andrzej Dolatko, 
Janusz Morje, Stanisław Wójcie 
szak i Feliks Sztamm, klęczą 
natomiast od lewej: Piotr Bo­
gusz — kapitan drużyny pił­
karskiej „Gniezna”, Kazimiera 
Telek, Mieczysław Bemler — 
bramkarz, Wiktor Kobylnicki i 
Jan Korkcki. Zabrakło na zdję 
ciu wyjątkowo w tym meczu 
nie grających: Stefana Zalew-

kame. Zresztą grają nie tyl 
ko w piłkę nożną, próbują 
też innych dyscyplin, możli 
wych do uprawiania na stat 
ku (m, in. ostatnio zapalili 
się do strzelania z łuku).

Naturalnie nie ma róży bea 
kolców, tak więc 1 sportowcy 
z „Gniezna” mają trochę kło­
potów i bolączek, które nie za W 
sze są w stanie zwalczyć we 
własnym zakresie.

Tak np. nie mogą zrozumieć 
dlaczego miasto, którego imię 
noszą („Gniezno”) okazuje tak 
małe zainteresowanie losaminie srajdtycii. oŁcieiuci ^cucw . . , .

skiego, Władysława Matejko (były niegdyś
Zbigniewa Wernera. próby nawiązania stałej wspóU

Tych kilkunastu ludzi 
(wyłączywszy naturalnie 
Sztamma) to współtwórcy 
tegorocznych sukcesów spor 
towych „Gniezna” w wiel­
kiej międzynarodowej im­
prezie organizowanej przez 
ZG ZZMiP oraz Federację 
Sportową „Żeglarz” pod naz 
wą Puchar Bałtyku.

O imprezie tej pisaliśmy już 
wielokrotnie, m. in. na wiosnę 
z okazji wręczenia pucharu za 
rok 1965 zwycięskiej załodze 
„Batorego”. Obecnie warto tyl 
ko zwrócić uwagę, że Puchar 
Bałtyku zyskuje sobie coraz 
większą popularność również i 
wśród zagranicznych armato­
rów. W br. poważnie załogom 
naszych statków zagrozili ma­
rynarze z kilku statków radzie 
cklch i NRD (poza tym w roz 
grywkach biorą udział załogi 
statków wielu innych bander, 
m. in. z krajów skandynaw­
skich, NRF, W. Brytanii — łącz 
nie 65 jednostek).

W tegorocznym współza­
wodnictwie zdecydowanie 
na pierwszym miejscu znaj 
duje się (jak na razie) za­
łoga właśnie „Gniezna”.

Jak to się_ stało, że załoga 
tego właśnie niewielkiego 
statku/, kursującego do por­
tów skandynawskich (prze­
de wszystkim zaś do Finlan 
dii i Szwecji), potrafiła nie 
tylko zagrozić tak usporto­
wionemu „Batoremu”, ale 
go nawet prześcignąć?.

pracy, ale skończyło się tyiko 
na deklaracjach bez pokrycia 
ze strony ojców miasta). Poza 
tym do kłopotów innej natury 
należy problem już czysto 
„sportowy” — dojazdów na me 
cze, a Właściwie pokrywania 
kosztów dojazdu. Nasi maryna­
rze muszą często rozgrywać 
spotkania na boiskach dość od­
ległych od miejsca postoju stat 
ku i przejazd sporej gruóy pił­
karzy przekracza możliwości fi 
nansowe funduszu kapitańskie­
go, a nie zawsze jest możliwość 
korzystania z grzeczności gospo 
darzy i korzystania z ich tran 
sportu.

Są to jednak nie tak 
wielkie kłopoty, aby miały 
wpłynąć na sportowy zapał 
załogi „Gniezna”. Wierzy 
ona, że zostanie zdobywcą 
Pucharu Bałtyku za 1065 
rok. R. STANÓW SKI

Powstaje Gdański Okręg 
Po'skiego Związku Rugby

We wtorek 30 bm. o godz. IG 
w świetlicy WKKFiT w Gdań­
sku przy al. Zwycięstwa 51 od 
będzie się zebranie organizacyj 
ne Okręgu Gdańskiego Polskie­
go Związku Rugby. Porządek 
dzienny zebrania przewiduje 
wysłuchanie omówienia celów i 
zadań Polskiego Związku Rug­
by, powołanie Zarządu Okręgu 
Gdańskiego PZR oraz omówię 
nie planu >racy na najbliższy 
okres. . 1st)
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Zima... na jesieni.

Kok XXI Niedziela, 28 listopada 1985 r. Nr 48

DZlS WRACAM DO PUBLIKOWANYCH DWA 
TYGODNIE TEMU „LISTÓW NADZIEI”. PAMIĘ­
TAMY, ŻE BYŁ TO ZBIÓR CYTATÓW Z LI­
STÓW CZYTELNIKÓW, WYPOWIADAJĄCYCH SIĘ 
NA TEMAT OBYCZAJOWOŚCI I WYCHOWA­
NIA MŁODZIEŻY. DOMINANTA TYCIi GŁOSÓW 
BYŁO OBURZENIE NA BIERNOŚĆ WŁADZ, WO­
BEC PANOSZĄCEGO SIE JAK ZARAZA WYUZ­
DANIA, PROSTYTUCJI, DEMORALIZACJI MŁO­
DZIEŻY. ZGODNIE Z ZAPOWIEDZIĄ PODEJ­
MUJĘ TEN TEMAT. KOMENDZIE WOJEWÓDZ­
KIEJ MO W GDAŃSKU SKŁADAM PODZIĘKO­
WANIE ZA UDOSTĘPNIENIE INFORMACJI I MA 
TERIAŁÓW.

NIERZĄD STARY 
JAK ŚWIAT

BROBLEM historii prosty 
* tucji można by zamk­

nąć stwierdzeniem, że przy­
szła na świat razem z czło­
wiekiem. Już u niektórych 
ludów pierwotnych dopatru­
jemy się jej początku w tzw. 
prostytucji gościnnej. W sta 
rożytności uprawiana była 
prostytucja świątynna połą­
czona z kultem jakiegoś bóst­
wa. Do życia świeckiego 
wprowadził ją Solon, zakła­
dając w Atenach dikterion. 
U Rzymian istniały państwo

tuce
Gdy Wrocław nazywał 

się urzędowo Breslau, w 
połowie ubiegłego stule­
cia występował tu jeden 
z najznakomitszych tra­
gików owego czasu, uczeń 
Kudlicza, warszawiak, 
Bogumił Dawison. Tutaj 
na muraćh miasta poja­
wiły się afisze z nagłów­
kiem: „Teatr Wrocławski 
w Arenie Zimowego 
Ogrodu”, informujące o 
mającym się odbyć 24 
sierpnia 1855 r. przedsta­
wieniu „Łobzowian” An- 
czyca i pokazie mazura 
w cztery pary w kostiu­
mach narodowych. Był 
to gościnny występ ze­
społu Pfeiffera z Krako­
wa. W 1929 r. dnia 28 
kwiefnia nocjonaliści_pie- 
mieccy napadli na arty­
stów z Katowic, którzy 
przyjechali do Opola do 
spragnionych polskiej mo 
wy rodaków zza kordo­
nu. Lecz nie cofajmy się 
już dalej niż w dwudzie­
stolecie. Okazało się 
okresem dostatecznie dłu 
gim, by zaczynając od 
zera stworzyć nad Odrą, 
Nysą i Bałtykiem żywot­
ne i twórcze placówki 
teatralne, których doro­
bek wszedł na trwałe do 
skarbca kultury polskiej.

W STATYSTYCZNYM 
SKRÓCIE

NASZ „zachodni” stan 
posiadania przedstawia 

się dziś następująco: 20 scen 
dramatycznych, z czego zna­
komita większość posiada 
zespoły objazdowe, 3 opery 
I tyleż operetek. Dla naj­
młodszej widowni gra 8 
teatrów lalek. Najbardziej 
uteatralnionym miastem jest 
Wrocław, siedziba 5 scen 
dramatycznych, opery, ope­
retki i teatru lalek. Po nim 
nasze trójmiasto — 5 pla­
cówek.

Nie można też przeoczyć 
pulsujących ciągle nową 
treścią teatrzyków studenc­
kich: wywodzących się z 
gdańskiego „Bim-P.omu” — 
„Tralabomby”, teatrzyku rąk 
i przedmiotów „Co to”#czy 
też wrocławskiego „Kalam­
buru”. Ich twórczość wpły­
wała i nadal wpływa ożyw­
czo na sceny profesjonalne 
w całym kraju, wyłania co­
raz to nowe talenty autor­
skie, aktorskie, plastyczne.

GDY DEJMEK 
GRAŁ PAPKINA...

1UŻ ten drobny szcze- 
“ gół artystycznej bio­

grafii dyrektora Teatru Na­
rodowego, świetnego insce- 
nizatora i odkrywcy staro­
polskiej dramaturgii Kazi­
mierza Dejmka dowodzi, że 
działo się to dawno. Dla 
jfcisłości jednak podam, że 
działo się to w sezonie 
1944/45, w czwartym mie­
siącu po zakończeniu woj­
ny, na scenie Teatru Jele­
niogórskiego. Wów/czas to 
pierwsze kroki stawiali na 
deskach scenicznych: Adam 
Hanuszkiewicz, dziś dyrek­
tor Teatru Powszechnego w 
Warszawie, równie znako­
mity adaptator, co insceni-

zator TV, wybitni aktorzy: 
Zaczyk, Machowski, Szalaw 
ski i inni. Potem jedne po 
drugich otwierały swe pod­
woje dalsze placówki. Wios­
ną 1946 r. działały teatry 
dramatyczne w Opolu, Świd 
nicy, Wrocławiu, Gorzowie, 
Szczecinie, Koszalinie, Słup­
sku, Olsztynie, a nawet w 
Ełku. Na jesieni powstał 
teatr Galla w Gdyni — 
Teatr „Wybrzeże”.

Jakiego heroizmu wyma­
gały te dokonania, może 
wiedzieć ten, kto znał obraz 
koszmarnych zniszczeń ziem 
nadbałtyckich i nadodrzań- 
skich owych lat.
Z OJCOWSKIM SERCEM

POLSKIE środowisko te­
atralne już u progu 

wyzwolenia z ojcowskim ser 
cem podeszło do nowo na­
rodzonych dzieci Melpome­
ny na zachodnich i północ­
nych rubieżach. Adwento­
wicz z Horzycą z Katowic 
czuwali nad Opolem, Ste­
fania Domańska przygoto­
wała w Rzeszowie pierwszą 
ekipę dla Jeleniej Góry. O 
Wrocław szczerze zatrosz­
czyli się zgrupowani w po­
wojennym Krakowie: Trzciń 
ski, Zaklicka, Possart, Ło- 
dziński. Przeglądając ma­
teriały archiwalne lat czter­
dziestych czy pięćdziesią­
tych, co rusz natrafiamy na 
najwybitniejsze nazwiska 
polskiego świata teatralne­
go, na ludzi, którzy talen­
tem i wiedzą pragnęli słu­
żyć ziemiom łaknącym pol­
skiego słowa. Irena i Ta­
deusz Byrscy, Wiercińscy, 
Szletyński, Chaberski, Sa- 
wan, Kamińska, Malicka, 
Wysocka, Skuszanka, Bu­

trym, Szajna, Jarocki — tę 
listę można by przedłużać 
i przedłużać.

Dziś doszły do niej nowe 
nazwiska, ludzi, którzy na 
trwałe związali się z zie­
miami zachodnimi i północ­
nymi, a swą indywidualnoś­
cią artystyczną nadają 
kształt życiu teatralnemu. 
Wymieńmy jedynie przykła­
dowo Jakuba Rotbauma i 
naszego Jerzego Golińskie- 
go — znakomitych reżyse­
rów, Henryka Tomaszew­
skiego — twórcę „Pantomi­
my”, Jerzego Grotowskiego 
— szefa „13 rzędów”; jed­
nego z najbardziej dysku­
syjnych i odkrywczych ze­
społów w Polsce czy Alek­
sandra Sewruka — dyrek­
tora Teatru im. Jaracza w 
Olsztynie. Wrocław posiada 
też własnego dramaturga o 
bardzo oryginalnym profilu 
twórczym, Tymoteusza Kar­
powicza. I znów jest to je­
dynie spis wyrywkowy...

PO DWUDZIESTU 
LATACH

!

DAWNO minął okres he- : 
roicznych zmagań, tak 

w życiu gospodarczym jak 
artystycznym Wybrzeża (na 
szym teatrom poświęcimy 
więcej miejsca za rok — j 
gdy Teatr „Wybrzeże” bę- j 
dzie obchodzić swe 20-Ie-! 
cie w odbudowanym gma- j 
ehu na Targu Węglowym w 
Gdańsku — przyp red.). 
Nadodrze i Dolny Śląsk sta­
ły się z Ziem Odzyskanych 
po prostu zachodnimi czy 
północnymi województwami 
Polski. Ich teatry, które1 
przez pierwsze kilkanaście J 
lat spełniały fundamentalną | 
rolę krzewienia polskiej kul

tury w środowiskach o zróż 
nicowanej pod względem 
etnicznym widowni, ba, na­
wet funkcję repolonizacyj- 
ną, dziś po prostu służą 
polskiej sztuce. Jak? — wy­
starczy obserwować dorocz­
ne festiwale we Wrocławiu. 
Jeśli dziś nazwy: Teatr
„Wybrzeże” czy Teatr „Roz­
maitości” z Wrocławia na­
suwają od razu określone 
skojarzenia, takie jak na 
przykład nazwy Teatr „Sta­
ry” w Krakowie czy Teatr 
Powszechny w Łodzi, sko­
jarzenia podbudowane od­
rębnością artystycznego pro­
filu każdej z tych placó­
wek, może nas to wyłącznie 
bardzo cieszve.

Irena SO LIŃSKA

we i prywatne domy rozpu­
sty i nierządnice wolne — 
meretryks. W średniowieczu 
nierządnice zorganizowane 
były w cechach. Mieszkały 
w specjalnych domach. No­
siły specjalne znaki np. 
żółte koło na rękawie i... 
płaciły władzom miejskim 
podatki. Olbrzymie rozsze­
rzanie się chorób wenerycz 
nych stało się bodźcem do 
zwalczania prostytucji we 
wszystkich kulturalnych kra 
jach Europy. Z końcem 
XVIII wieku powstała naj­
pierw we Francji myśl re­
glamentacji, wprowadzona 
potem we wszystkich kra­
jach europejskich. Polegała 
na policyjnej kontroli kobiet 
uprawiających prostytucję. 
Były one poddawane regu­
larnie badaniom lekar­
skim.

O ODAJĘ ten mikrotraktat
* o prostytucji nie ze 

względów ciekawostkowych. 
Są ludzie, którzy w każdym 
ujemnym przejawie nasze­
go społecznego życia do­
patrują. się źródeł politycz­
nych.

Nie będę ukrywał, że 
wśród wielu głosów w na­
szej dyskusji były i takie, 
które twierdziły, że to właś 
nie socjalizm jest nosicie­
lem i pożywką rozkładu mo 
ralnego. Sądzę, że rzecznicy 
takiej teorii mylą dwie spra 
wy.

Na pewno rewolucyjny o- 
kres przejścia od kapitaliz­
mu do socjalizmu, nie pozbs

Historyczne zdjęcie z prapremiery „Homera i 
Orchidei” Tadeusza Gaycego (1'opornicki), którą w 
dniu 20 listopada 1946 r. Iwo Gall zainaugurował 
działalność Teatru „Wybrzeże”. Na zdjęciu: Ma­
ciej Maciejewski (Homer) i Zofia Perczyńska (Or­
chidea). Inscenizacja i reżyseria Iwo Galla, sceno­
grafia Stanisłaioa Łuckie wieża.

Fot. Edmund Zdanowski

Mi, niestracisz,

N AJŚWIEŻSZY numer ty- 
W godniką „KULTURA” 
przynosi ciekawy szkic hi­
storyczny o Zamku War- 
szawskim pióra Władysława 
Tomkiewicza. Szczególną 
jednak uwagę zwróciłam 
na Perswazje Hamiltona za­
tytułowane: „Dziennik du­
szy Jana XXIII”. Hamil­
ton w siedmiu rozdzialikach 
recenzuje obfity materiał 
z różnych dziedzin życia, 
materiał pozwalający po­
znać osobowość twórcy en­
cykliki „Pacem in terris”. 
Kończv słowami zachęty: 

„najciekawsze są rozdziały 
przedostatnie. Zwierzenia star 
ca, który zamknął już wszy­
stkie swoje życiowe rachun­
ki i szykuje się do odejścia, 
który nie wie. że czeka go 
jeszcze największa przygoda 
jego życia: tron papieski i
sobór”.

ŁjjJ 90 proc. przypadków 
pierwszy kieliszek al­

koholu daje dziecku włas­
na jego rodzina, w tym, na 
pierwszym — niezaszczyt- 
nym miejscu znajdują
się rodzice! Smutna to sta­
tystyka, którą w artykule 
pt. „O pierwszej kolejce”

publikuje listopadowy nu­
mer „ŻYJMY DŁUŻEJ”. 
Ciekawe, że widok pijane­
go wzbudza u większości 
dzieci niechęć i wstręt, ale 
na pytanie o odczucia po 
spożyciu alkoholu odpowia­
dają, że im smakuje (w ko­
lejności: wino, likier, piwo 
i na końcu wódka).
T okazji zbliżającego się 
"k dwudziestolecia wro­

cławskich teatrów w re­
dakcji miesięcznika „ODRA” 
odbyła się ciekawa dysku­
sja pt. „Perspektywy wro­
cławskich teatrów” z udzia­
łem Krystyny Skuszanki, 
Jerzego Krasowskiego, Je­
rzego Grotowskiego i przed 
stawicieli redakcji. Piękna 
inicjatywa. Za rok będzie­
my obchodzić dwudziestole­
cie Teatru „Wybrzeże”. 
Warto by zainicjować wte­
dy dyskusję nad . naszym 
teatrem.
© IERWSZY w świecie głu- 
" chy student na stoma­
tologii! — taką sensacyjna 
worost wiadomość przynosi 
„PRZEKRÓJ” w artykule 
Stanisława Garsteckiego. Au-

MHMMBglffJBEII« KERiEBWauaSjfuSS

tor opisał w nim historie 
głuchego chłopca i jego mat 
ki, której niezmierzona mi­
łość i cierpliwość sprawiły, 
że syn może uczyć się, pra­
cować, żyć w normalnym 
społeczeństwie bez kom­
pleksu człowieka kalekiego. 
Ale matkę wsparł łańcuch 
ludzi dobrej woli... i z tego 
m. in. powodu artykuł ten 
szczególnej uwadze pole­
cam.

JAROSŁAW Rudniański
** w artykule pt. „Mikro­

klimat”, zamieszczonym w 
najświeższym numerze „KO 
BIETA I ŻYCIE” próbuje 
omówić najważniejsze czyn 
niki wpływające na two­
rzenie się tzw. mikroklima­
tu domowego. Rudniański 
zwraca uwagę na sytuacje 
dziecka, które w mikrokli­
macie domowym minus nie 
może skupić się, nie rnoże 
uczyć się, żyć i normalnie 
wzrastać. Doszukując się 
przyczyn złego zachowania, 
a raczej wychowania mło­
dzieży sprawę domowego 
klimatu trzeba chyba roz­
patrywać na pierwszym 
miejscu. A gdy nie można 
inaczej — autor jako mniej­
sze zło wyrządzone psychi­
ce dziecka — uważa kultu­
ralne rozejście się. bowiem 
„piekło utajone zwane do - 
mem rodzinnym jest gor­

sze, niż brak jednego z ro­
dziców”.
||| S0-lecie urodzin pier- 

wszego komisarza oś­
wiaty ludowej pierwszego 
państwa socjalistycznego — 
Anatola Wasiliewicza Łu- 
naczarskiego „ŻYCIE LI­
TERACKIE” publikuje 
wspomnienia o nim pióra 
Jadwigi Siekierskiej („Łu- 
naczarski wśród współczes­
nych”). Autorka podkreśla, 
iż nie sposób mówić o Łu- 
naezarskim pomiiaiac na­
zwisko Majakowskiego, Gor 
kiego. Stanisławskiego. Wach- 
tangowa, Eisensteina i wie­
lu innych.

„DIALOGU” (zeszyt 9) 
dwie sztuki z Judaszem 

w tytule: Ireneusza Ire-
dyńskiego „Żegnaj, Juda­
szu” i Abelardo Castillo 
(Argentyńczyk) „Inny Ju­
dasz”. „Nie jedno, lecz 
wszystko, co tradycja przy­
pisuje Judaszowi Iskario- 
eie, jest fałszywe.” (Tho­
mas de Quincey). Słowa te 
sa motywem przewo .im 
obu sztuk. Poza tym roz­
mowa z Peterem Weissem 
(przedruk z angielskiego 
miesięcznika teatralnego 
Encore).

Jestem cząstką tępo świata 
i jego roi i ty ki — mówi Pe­
ter Weiss — cokolwiek się 
stanie, będzie dotyczyło tak­
że mnie. Muszę więc zająć

wiony błędów i wypaczeń, 
burzący stare ołtarze, be? 
stabilizacji nowych — nie 
sprzyja ugruntowaniu moral 
ności. Często też tylko te 
kryteria moralności są przed 
miotem uwagi i poparcia 
które określają stosunek dó 
interesów państwowych. Sy­
tuacja dogodna do stagnacii 
obowiązujących starych 
norm. do wytworzenia po­
zornej pustki. Rysuie się 
monolit starego fundamentu
— dom, szkoła, kościół, pań 
stwo. Powstają szczeliny 
przez które łatwo przenika­
ją szkodliwe miazmaty. Im 
dłużej trwa ten okres stabi­
lizacji, tym społeczeństwo 
wieksze ponosi straty.

To są nieuniknione kosz­
ty każdej nowej inwestycji 
Obojętnie, czy przebiega om- 
w sektorze ekonomiki czy 
moralności. Aby skrócić ten 
szkodliwy proces do mini 
mum trzeba go widzieć, ro 
zumieć i przeciwdziałać.

Politycy domowego cho­
wu, upraszczając problem 
dochodzą łatwo do fałszy­
wych wniosków i oskarżeń 
To można przeboleć. Gorzej 
jeśli błędna ocena zmierza 
odwrotnym torem — absur­
dalnego wybielania plam, 
zwłaszcza jeśli taka ocena 
płynie z wyższego szczebla

Długo czekaliśmy na „Poemat 
dla dorosłych” Adama Waży­
ka. Przyznajmy, że były to 
zmarnowane lata, lata zakłama­
nia, pruderyjnego nurzania sie 
po pas w esencji lakieru. To dob 
rze, żr dziś dumanie na temat 
czy można skaleczyć się w 
palec w socjalizmie nie jest już 
herezją.

1J OWIEDZMY więc sobie 
szczerze to, czego wczo­

raj powiedzieć nie było moż 
na: prostytucja u nas istnie­
je i przybiera zastraszające 
i niekontrolowane rozmiary

NIEODŁĄCZNY
TOWARZYSZ

Prostytucji, jak nieodłącz­
ny cień, towarzyszą choroby 
weneryczne. Zarażeni zara­
żają innych. Krąg chorycn 
poszerza się. Dziś żyjemy 
już tylko echem minionej 
sławy na odcinku sukcesów 
w walce z wenerią. Jeszcze 
trzy lata temu wskaźnik za 
chorowań na kiłę wynosi! 
w Polsce 15,6, w Danii — 
9,9, w Szwecji — 3,2. w CSK
— 0,1. Dziś dla trzech os.at- 
nich krajów wskaźnik ani 
drgnął, a w Polsce przekro 
czył 18. W okresie ostatnie­
go 10-lecia notujemy 5-krot- 
ny wzrost przypadków kiły, 
dwukrotny rzeżączki, a 
w przypadku młodzieży do
la* 19 — trzykrotny.

Daje to nam w Europie nie­
chlubne pierwsze miejsce 
pod względem liczby zacho­
rowań na syfilis. W skali 
krajowej prowadzi Warsza­
wa. Tuż za nią w czołówce 
plasuje się Gdańsk. Duże 
miasto, przemysł, port, dob­
re zarobki, alkohol, przygód 
ne znajomości, prostytucja... 
i wynik — krzywa „W” roś­
nie...

Niebezpieczeństwo pogłębia
nieuzasadniona beztroska za-

jakąś postawę — mimo że 
nazywam świat współczesny 
światem szaleńców. I to jest 
właśnie najtrudniejsze”.
Peter Weiss zajął wyraź­

nie określoną postawę pi­
sząc „Oratorium Oświęcim­
skie”. Zajęły też wobec 
niego określona postawę 
osławione ziomkostwa i 
neofaszyści z NRF.

HXX Jubileuszowej sesji 
UONZ pisze W „PCLJTY- 

CĘ” Józef Winiewicz wice­
minister spraw zagranicz­
nych: „Jeśli przeważą w
ONZ pozytywne tendencje 
postępu i pokoju — wtedy 
to, i tylko wtedy, organiza­
cja stanie się kuźnią pokojo 
wego współistnienia, czym 
być powinna. Prace orpari- 
zacji dadzą tylko wtedy 
efekt, jeśli dominować bę­
dzie w ONZ trzeźwy rea­
lizm”.

Poza tym Zygmunt Ka­
łużyński dzieli sie swymi 
wrażeniami z dwutygod­
niowego pobytu w Hisz­
panii („Dziwne losy Falan­
gi”). Od roku 1945, pisze 
Kałużyński, o Falandze sły 
chać coraz mniej. Jej roz­
bitkowie reprezentują dzi­
siaj, co brzmi paradoksal­
nie, opozycję liberalna, 
prawdopodobnie z prywat­
nej zemsty wobec Franco 
Ośrodkiem władzy w Hisz­
panii jest armia i będzie 
nim tak długo, dopóki bę­
dzie mieć poparcie Ame­
ryki B. ŁAST

rażonych. Wvmyslono prze* 
cięż antybiotyki, cudowny 
lek, po co się martwić... A 
trzeba się martwić! Bywają 
często wypadki nietypowego 
przebiegu choroby. Bez obja­
wów zewnętrznych. Dopiero 
w 5—7 rol u od momentu za­
rażenia kiła drje o sobie znać. 
Atakuje układ centralny, po­
wodując zmiany neurologicz­
ne zaburzenia nsychiczne. Po 
rtobnv rezultat może być wy­
nikiem późnego rozpoczęcia 
leczenia. A nie są to odosob­
nione wypadki. Około 30 
proc. zarażonych — z głupo­
ty, lekkomyślności, lub fał­
szywego wstydu zgłasza s_iq 
do lekarza dop!ero w 5—6 mie 
sięcy od chwili stwierdzenia 
pierwszych objawów choroby. 
W międzyczasie często zara­
żają swe żony. Matka zaraża 
swe dziecko, które rodzi iiq 
kalekie, lub z wrodzonymi 
wadami. Jeśli lekarz nie ujaw 
ni w porę choroby kobiety... 
25 proc. dzieci kiłowych ro­
dziców umiera.

OPINIA I PRZEPISY
I|TO niebezpieczeństwo 
^ prostytucji. Pomijając 

cały dodatkowy bagaż tego 
procederu, w jego dotychi 
czas nieuregulowanej formie 
— alkoholizm, kradzieże» 
rozbój, awanturnictwo —* 
już samo tylko rozprze-, 

strzenianie groźnych choi 
rób wenerycznych każe ro* 
ważyć sprawę postawienia 
kropki nad i. Niestety, w ak 
tualnej sytuacji prawnej 
nie widzę takiej możliwości. 
Społeczeństwo żąda od ori 
ganów MO likwidacji melin. 
Żąda kontroli w lokalach o 
utartej»opinii spelunek. 2ą 
da rejestracji uprawiają-: 
cych nierząd i kierowania 
ich na badania lekarskie. Żą 
da ograniczenia ^nrawiania 
procederu w określonych» 
wydz;elonych w mieście 
punktach. .

Słuszne to żądania ale niei 
realne. Milicja nie ma w tej 
bziedzinip żadnych uprawi 
nień. W Polsce obowiązuje 
abolicjonizm, czyli zniesienie 
nadzoru policyjno-sanitarnei 
go nad uprawiającymi niei 
rząd. Kto wie, czy nie nai 
rażę na urzędowe przykrośi 
ci swych informatorów zdra 
dzając że z własnej inicjaty, 
wy i w rozumieniu społeczi 
nej potrzeby pokusili się a 
zebranie podstawowych dai 
nych ilustrujących problem. 
Dane dotyczą 862 kobiet, któ 
rycb profesja nie budzi żad 
nych wątpliwości, jako że 
sanip oficjalnie się do niej 
orzvznają. Ich sfera działai 
ria — przeważnie trójmia­
sto. Okres uprawiania „zawo 
du” od 1 roku — 147, do 
i0 lat — 712 i powyżej 10 
lat — 3.

Według stanu cywilnego: 
538 panien, 203 rozwódek, 
47 wdów i 74 mężatki. Tak 
mężatki. Problem to nieno­
wy. Już w 25 roku p.n.e. w. 
pieśni Horacego czytamy:

— Częstokroć i sam mąż 
pozwoli kiedy z żoneczką oo 
gacz jakiś chce się gai 
mracić...

Interesująca jest analizd 
stopnia wykształcenia anki0 
tyzowanych prostytutek. Tyl 
ko 18 analfabetek. 598 legi­
tymuje się szkołą podstai 
wową, 151 wykształceniem 
średnim a 5... wyższym. W| 
tym miejscu dając ujście sar 
kazmowi trzeba zauważyć, 
żp i kurtyzany obaliły ba­
riery średowiskowe. Można 
również powiedzieć, że zdei 
walucwała się teoria, głoszą 
ca, *6 nierząd to nieod-ącz 
ny płód kapitalizmu, zrodzoi 
n.y z truuncści ekonomicz-. 
nych. . _ i

TROBLEM
POZA STATYSTYKĄ

To co nam przedstawi­
ła, bezradna w świetle obo 
wiązujących przepisów MO, 
jest tylko zasygnalizowa­
niem problemu. Ujmuje 
przypadki ponad wszelką 
wątpliwość jasne i zareje­
strowane. Problem wybiega 
daleko szerzej, rozrasta się 
monstrualnie oblepia tysiąc* 
nymi mackami, staje się 
groźny, bo nieuchwytny i 
niczym niezagrożony. 

OSTRZEGAM cię zagO- 
. niona matko i niefrasob 

liwy ojcze! Poświęćcie swej 
córce więcej uwagi. Nie za- 
nalq się ostrzegawcze świat­
ła. Nie odezwą alarmowe 
dzwonki. Proces jest niewi­
doczny, nieuchwytny. Pry­
watka, cielesnp wtajemni­
czenie. smak zakazanego o- 
wocu i chwytliwe teorie, 
Teorie wcześniejszego* doj­
rzewania, samostanowienia 
młodzieży o sobie, równou-, 
• Dokończenie na sty, |
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Wyrastają wszędzie, niczym przysłowiowe grzy­
by po deszczu. W centrum miast i na przedmie­
ściach. Znaleźć je można nawet w najbardziej za­
padłych i zabitych deskami, wioskach.

y AP ANOWAŁ A na nie 
““ jakaś przedziwna mo­

da, pod wpływem której, 
zapominając często o po­
trzebniejszych nieraz insty­
tucjach zakłada sie na 
gwałt, gdzie tylko można, 
te, jakże dumną noszące 
nazwę: „KLUBO-KAWIAR- 
NIE”. Głównym inicjato­
rem ich powstawania jest 
Przedsiębiorstwo Państwo­
we „Ruch” z powodzeniem 
zajmujące się dotąd, tym, 
do czego nie zostało powo­
łane, a więc sprzedażą ty-

Urzędu Stanu Cywilnego, wisi 
druga z napisem: „Ruch”
Klub-Kawiarnia. Wchodzę do 
środka. Dwie sale: w pierw­
szej, większej, kilka stolików 
i telewizor pod oknem. Pu­
bliczność stanowi paru małych 
chłopców głośno komentują­
cych oglądany film (dla doro-

przed nimi szklanek po oran- chu” odwiedziłem O godzi­
nie 19. Przy akompania­
mencie jakiejś straszliwej 
muzyki kiwa się nad sto­
likami parę dokumentnie 
zalanych typów. Obok nich 
stoją na podłodze puste bu­
telki po przyniesionej ze 
sobą wódce. Nikt ich wi­
dokiem nie gorszy się, ani 
nie przejmuje. Ktoś objaś­
nia mnie natomiast, ż.e tak 
jest codziennie. Nie zadaję 
dodatkowych pytań — wie-

żadzię. Obsługującą dziewczy­
nę zapytuję, czy często jest 
tutaj, tak jak dzisiaj. Odpo­
wiada: Przeważnie. Działal­
ność kulturalną, jak dotąd re­
prezentowała jedna jedyna Zga 
duj-zgadula zorganizowana w 
klubie przez ZMS...

Nieco inaczej przedstawia się 
sprawa w klubo-kawiarni w 
ZŁOTOWIE KUJAWSKIM, na­
leżącym do woj. bydgoskiego. 
Tutaj klub jest wykorzystywa­
ny przez miejscowych nauczy­
cieli organizujących od czasu 
do czasu jakieś spotkania, czy 
prelekcje dla młodzieży. Dzie­
je się tak jednakże tylko la'

słych) i czterech autostopowi- preiekc;je dja młodzieży. Dzie- j } domyślam sie reczty.
czow grających w karty W, }e się Jtak jednakże tylko la- rZę 1 üomysiam sl<? re~Zly< 
drugiej sah stoisko zgaze-ami t zimą nie ma komu palić Wreszcie, i to celowo za- ■ tysi,cem (patrz; w ilKU , Mub śwlecI pu,tk.-!ch^"e-n,a,0Mtaet‘ek klub

Tkac-
początek artykułu). Tu można i j 
napić się oranżady. Kawy chwi'
Iowo brak. Pytam sprzedaw­
czynię, czy zawsze w klubie 
są takie pustki.

— Nie zawsze, panie — od­
powiada — tylko w sezonie, 
kiedy czynne są dwie restau- 

dofflU 
to tu

przychodzą z wódką, bo nie 
mają gdzie.

Inna miejscowość, leżąca tak­
że w woj. zielonogórskim — 
SULECHÓW. Kilkunastotysięcz­
ne miasteczko powiatowe. Obok 
nieodłącznej gospody z _ wy­
szynkiem, kawiarni 1 paru 
sklepów widnieje niebieski 
szyld z napisem: *fćlub i Ka­
wiarnia „Ruch”. Godzina 16-17, 
wchodzących witają kłęby ty­
toniowego dymu. Przy stoli­
kach prawie sami mężczyźni, 
przeważnie chłopi; dzień jest 
targowy. Siedzą sztywni, w 

. , skupieniu, pijąc jedną kawę
padki należy zapisać n.a p . Ipo drugiej i od czasu do cza- 
zarówno „Ruchowi”, jak i gu naiewając - ■ - •

siąca przeróżnych drobiaz-
gów Od sznurowadeł aż do racje 1 kawiarnia w 
jśrodków antykoncepcyjnych wczasowym' zlm e
i grzechotek dla niemowląt.

I tak, pod patronatem 
tej instytucji, o jakże sze­
rokim wachlarzu działalno­
ści klubo-kawiarnizuje się 
cały kraj, przy czym naj­
więcej, niestety, uwagi, po­
święca się, jak dotąd, ilości 
powoływanych do życia pla 
cówek, pomijając tak waż­
ną sprawę, jak ich cel i na­
leżyte wykorzystanie.

Bywa oczywiście, i te wy-

samym klubo-kawiarniom, 
stają się one jakimiś ośrod­
kami życia kulturalnego w 
danej miejscowości, i że dzie 
je się w nich coś, co potrafi 
rozproszyć prowincjonalną nu­
dę, zakrapianą jakże niestety 
często alkoholem. Są to jed­
nakże zjawiska rzadkie.

PRZYJRZYJMY się zresz­
tą kilku spośród dowol­

nie wybranych takich klu­
bów, z kilku odległych od 
siebie i nie mających ze so­
bą nic współnego miejsco­
wości.

ŁAGÓW LUBUSKI. Urocza, 
położona pomiędzy dwoma je­
ziorami XIII-wieczna osada, 
znana z nakręcanego tam filmu 
pt. „Godziny nadziei”. Przy 
głównej ulicy na niewielkim 
szarym budynku obok tablicy 
gjjUBjfMUMZEEwaaasgaiadaffSssgs.Tr

kawie wódkę
butelki w rę- 
do stojących

No, ale dobre i to, po­
nieważ odwiedzamy nie­
wielką, licząca kilkadzie­
siąt może rodzin wioskę 
KALISKI w woj. gdań­
skim; wioskę zagubiona w 
lasach stanowiących począ­
tek kompleksu Borów Tu­
cholskich. Tutejszy klub 
jest dużą, postrażacką sala 
z kilkoma stolikami, bufe­
tem i przeraźliwie ryczą­
cym radiem. Wewnątrz zu­
pełne pustki, chociaż godzi­
ną jest 17. Na marginesie: 
podano mi tutaj kawę, ja­
kiej na próżno można by 
oczekiwać w na jekskluzyw­
niej szym lokalu.

Jeszcze jedna miejsco­
wość województwa gdań­
skiego — ZBLEWO. Miesz­
czący się tu klub „Ru-

Stabilizacja profesora
j^j IECZĘSTO Się zdarza,

żeby przychodzono na 
) wystawę plastyczną specjal­

nie po to, by uzyskać od 
autora ekspozycji autograf 
w katalogu. A tak jest na 
wystawie rysunków, ilustra­
cji i scenografii JANA MAR 
CINA SZANCERA, czynnej 
w warszawskiej „Zachęcie”. 
Profesor warszawskiej ASP 
wystawia w znakomitym są­
siedztwie — Picassa, a mimo 
to wytrzymuje konkuren­
cję, jeżli chodzi o liczbę 
zwiedzających.

Formalnie bezsilni
®) Dokończenie ze sir. 3 ! trolowana córa Koryntu

— awansowała w naszym u- 
prawnienia seksualnego,. s stroju do rangi i pozycji
nachronizmu czystej miłoś­
ci, świadomego macierzyń­
stwa, przeżytku instytucji 
małżeństwa itd.

Osobiście nie neguję tym 
teoriom. Przynajmniej nie­
którym. Ale jestem wro­
giem ich wulgaryzowania 
przez domorosłych krzewi­
cieli. Zwykle to nie szkoła 
i nie dom. Przeważnie wy­
rzutek — koleś lub przyja­
ciółka. Taki świntuch, wy­
kolejeniec, skażony, brudny 
łajdak cieszy się najwięk­
szym autorytetem. On jest 
wzorem. Do niego się rów­
na w dół. Jeśli do smaku za 
kazanego owocu dodać u- 
rok materialnych korzyści, 
powstaje cocktail doskonały 
Ani się matko obejrzysz, 
jak twoja córka puści się 
po raz pierwszy dla kum- 
plowskiej solidarności. Po 
raz drugi dla ubawu. Potem 
za drobny upominek. Potem 
za szpileczki i ani się spo­
strzeże jak sama zacznie u- 
stalać taksę. Nie protestuj­
cie. Tak się zaczyna i ta­
kich są legiony. I tych ze 
średnim i z wyższym wy­
kształceniem...

TO pozorny paradoks, ale
bodźcem do rozwoju Tworzenie się nowej, po- 

prostytucji jest zniesienie wojennej rzeczywistości ob- 
przymusowej reglamentacji. j fitowało w momenty podnio 
Uniemożliwienie ingerencji ; słe — j tragiczne. Do tych

rangi i 
first lady”. I choć dostrze­

gają to chyba wszyscy, że­
nuje upaństwowienie tej 
branży, którą pozbawiliśmy 
wszystkich rygorów i ha­
mulców, stwarzając nieogra 
niczone możliwości tego naj 
bardziej intratnego obecnie 
-wolnego zawodu.

Opinia społeczna domaga 
się uporządkowania tych 
problemów, związanych z 
profesją dochodową, jak żad 
na inna zwolniona od po­
datków, a jak każda inna o 
toczona bezpłatnym lecze 
niem, aparatem opieki i nie­
tykalności osobistej. Rola 
„first lady” i razi, i boli, i 
jest bez precedensu.

Kompromituje nas.
Wacław KORSKI

Bo jest J, M. Szancer zja­
wiskiem w naszym życiu 
plastycznym wyjątkowym. 
Był wyjątkiem zresztą od 
początku swej drogi arty­
stycznej — pasjonował się 
wszystkim, może najmniej 
tym, co wchodziło w zakres 
oticjalnego programu stu­
diów (w ASP w Krakowie — 
profesorowali mu m. in. Me 
hoffer, Weiss, Axentowicz). 
Próbował np. sil w Szkole 
Dramatycznej, ale okazało 
się, że zbyt nieśmiały jest 
by grać — postanowił więc 
zostać scenografem. Dziś jest 
głównym scenografem nie­
dawno otwartego Teatru 
Wielkiego, gdzie przygoto­
wał oprawę plastyczną „Pa­
na Twardowskiego”. A ma 
już za sobą kilkanaście sce­
nografii w warszawskich 
teatrach (m. in. do Szek­
spira, Zapolskiej, Lope de 
Vegi, Brzechwy), telewizji, 
filmie (np. projekty kostiu­
mów do „Panienki z okien­
ka” i „Awantury o Basię”),

UMIŁOWAŁ świat dzieci 
— wśród, nich znajduje 

najwdzięczniejszych swych 
odbiorców. Dzięki jego ilu­
stracjom nakłady dziecię­
cych książek rosną jak na 
drożdżach: bajka Konopnic­
kiej „O krasnoludkach i sie­
rotce Marysi” osiągnęła np, { 
dziesięć wydań, plansze do 
niej ukazały się jako ilu­
stracje ścienne dla szkół i 
przedszkoli, a same krasnale 
zawędrowały nawet... na 
znaczki pocztowe (filateliści 
znają tę barwną serię). Stwa 
rzył w tej dziedzinie wła­
sny, uroczy styl, występo­
wał przeciwko „potwornym 
krasnoludkom, złośliwym kar 
łonv odziedziczonym po naj-

\ ® Dokończenie na str. 5

na
„Ruchu” przy ulicy 
kiej w Gdańsku. Od rano 
okupują go przeróżni' mło­
dzieńcy, przynoszący ze so­
bą wino, wieczorami zaś 
gromadzą się przed wypa­
dami na „ubawy” lub pla­
nują tutaj właśnie „skoki”, 
gdy brakuje im pieniędzy. 
O panującej tu atmosferze 
pisano już zresztą wielo­
krotnie. Na temat tego, a 
także większości innych 
gdańskich klubów „Ruchu” 
milicja ma już od dawna 
utartą opinię. Są to po pro­
stu meliny, w których w 
przeważającej części zbiera 
się sam „kwiat młodzieży” 
uważając je niemal za swa 
ją wyłączną własność. I tak 
z pewnymi, niewielkimi wy 
jątkami jest prawie wszę­
dzie.

NIOSEK nasuwa się 
więc stąd chyba pro­

sty. Chcąc nieść kulturę 
nie wystarczy wynajęcie 
mniej lub bardziej odpo­
wiedniego lokalu, wyposażo 
nego w kilka stolików i 
krzeseł, czy nawet radio i 
telewizor. Trzeba jeszcze 
zająć się organizowaniem 
tej kultury. Inaczej, skutek 
będzie wręcz odwrotny od 
zamierzonego i stworzy się 
jedynie nową formę knaj­
py. Wydaje się, iż „Ruch” 
wszędzie tam, gdzie zakła­
da swoje kluby powinien 
zabezpieczyć u miejscowych 
władz i organizacji należy­
te wykorzystanie lokali. 
Sam bowiem, jak widać z 
przytoczonych przykładów, 
podobny jest do gospoda­
rza, który zaorał ziemię, ale 
nic na niej nie posadził, dzi 
wiąc się potem, że wyrosły 
chwasty.

Krzysztof W. DĘBICKI

W

bartokowska 
pierwszym etapie

Powstająca w Mongolii hula 
szkła budowana przez polskich 
specjalistów odebrała już 
pierwszy transport urządzeń 
instalacyjnych, kotłów i prze­
wodów produkowanych w bia­
łostockiej fabryce urządzeń in­
stalacyjnych. Do końca raarca 
1966 r. wszystkie urządzenia 
muszą znaleźć się na placu 
budowy w miejscowości Na- 
jałcha. Potem wyruszy tam 
specjalna ekipa monterów, któ 
rzy zakończą prace instala­
cyjne.

jak i mechanizm walki z

Ola hali w

Naukowa sesja poświęcona twórczości Beli Barto­
ka jest pierwszą na szeroką skalę próbą zastosowa­
nia zespołowej planowej formy współpracy katedr 
teorii PWSM-ów (Sopotu, Łodzi, Krakowa i War­
szawy) do badań warsztatu: kompozytorskiego. Wy­
bór tematu do tej zbiorowej sesji jest wyjątkowo 
trafny nie tylko ze względu na postać Bartoka, ja­
ko twórcy o tak bogatej spuściźnie kompozytor­
skiej i szerokiej problematyce działalności, ale ze 
względu czysto praktycznego, który nie jest bez 
znaczenia. Bartok należy bowiem do tych twórców 
współczesnych, którego dzieło żyje i długo żyć bę­
dzie; twórca, który daje świetną okazję do poru­
szenia całego szeregu problemów uniwersalnych 
warsztatu kompozytorskiego. Wiąże się z tym jesz­
cze jeden aspekt zagadnień ogólniejszych1 metodo­
logicznych i organizacyjnych.

WYŻSZE szkoły muzycz­
ne w Polsce, a w 

szczególności kierunek teorii 
muzyki znajduje się obec­
nie w procesie krystalizo­
wania swego profilu nauko­
wego i naukowo - badaw­
czego. ustalania from pra­
cy, profilu absolwenta i 
pracownika naukowego. Stąd 
"postawa poszukiwawcza w 
zakresie nowych form dzia­
łalności katedr, tematyki, 
metod pracy. Jest to jesz­
cze jeden — bodaj najważ­
niejszy przyczynek wyjaś­

niający rozmiary sesji za 
krojonej na miarę ogólno' 
polską.

Pierwszy etap tej ogólno 
polskiej imprezy mamy już 
poza sobą. Państwowa Wyż 
sza Szkoła Muzyczna w So­
pocie, katedra teorii i kom­
pozycji pracujaca pod kie­
runkiem doc. K. Pałubickie 
go (który jest inicjatorem 
tematyki i planowanej 
współpracy katedr — o któ­
rej założeniach mówił we 
wstępnym referacie) przed­
stawiła w szeregu refera-

KRONIKA Z PIERWSZYCH LAT

„Kryptonim Ki4S
walka z władzą i o władzę

10 milicjantów ł 3 aktywi­
stów PPR oraz zrabowali bli­
sko 13 milionów złotych”.
Cytat ten pochodzi z no-

............. . , . wej pozycji Wydawnictwa
milicyjnej na etapie arna- j ostatnich należy m. in. spra Morskiego zbeletryzowanej 
torszczyzny prowadzi żwawo wa zbrojnego podziemia po kroniki ° ’pt. „Kryptonim 
do profesji. Dziewczyna poz wyzwoleniu. IkD” Autorami iei sa* ofi-
bawiona owego memento! •£&£! cer Śużby bezpieczeństwa

wia. właśnie jeden z fragmen-! Jan Babczenko i dzienni- 
tów działalności podziemnego, } Rajmund Bolduan. Tre 
antydemokratycznego frontu Jna Wybrzeżu Gdańskim, 3 ŚCią powstanie, dzia.al- 
więc w tej części kraju, ność i likwidacja zgrupowa 
gdzie walka reakcyjnego pod • d wiN Toma” i

tzw. dawniej czarnej książ­
ki, niczym niezagrożona, 
przez nikogo urzędowo nie 
ostrzeżona, najpierw upra­
wia nierząd w pogoni za 
zabawą, w przekonaniu, rów 
r.ouprawnienia seksualnego, i 
swobody płci, a kiedy się 
zorientuje, że daleko już 
wykroczyła poza ramy tej 
konwencji — na odwrót jest 
za późno...

KOMPROMITUJĄCA
SYTUACJA

Zgadzam się z głosami czy 
tętników, którzy piszą, że 
przedwojenna, społecznie na 
piętnowana i towarzysko boj 
kotowana, administracyjnie 
rejestrowana i lekarsko kon

ziemia z władzą ludową nic. „
była zakrojona na tak więl- „Leszka .
ką skalę, jak w Lubelskiem,) Jest to pozycja cenna X in
Kieleckiem, Warszawskieni __ tttzcz to ffłów^czy Białostockiem. Niemniej teresująca prztz i > g
i tutaj, na północnych rubie-: me, ze oparta na źródłowym 
żach kraju, toczyły się w la- materiale (archiwach, wspo 
tach 1845—1947 krwawe, oku mniPn}aeh uczestników ak- 
pione wieloma ofiarami zma- . ,
gania z bandami, które nie cjl), Ukazująca mechani m 
przebierały w środkach, by tworzenia się grup zbrojne- 
urzeczywistnić swe cele po- g0 podziemia. Akcja opowie 
lityczne. Jak wynika z mate- *7 . ~
riałów znajdujących się w ar- SCI toczy Się po „obu stlO- 
chiwach służby bczpieczeń- nach barykady” — ukazuje 
stwa, tylko w roku 1946 do- zar5wno proces narastania 
konały one w województwie , 1 . , . . . . • , „
gdańskim 66 napadów terro- przestępczej działalności kon 
rystycznych i 114 rąbanko- spiratorów (od drobnych 
wych. Bandyci z(f*£Prd£wf_1i „skoków”” na kasy sklepo- 
EJSfu iStkcion»iÄ„UB,:we aż do skrytobójstwa),

nim organów bezpieczeń­
stwa. Autorzy sporo uwagi 
poświęcili charakterystyce 
bohaterów opowieści — spo 
tykamy tu i patologiczne 
wręcz typy o wybujałych 
ambicjach, jak . chociażby 
„Leszek”, i ludzi śmiałych, 
zdeterminowanych, o — 
błędnych wprawdzie — ale 
szczerych przekonaniach mo 
ralno - politycznych. Ci o- 
statni — po odbyciu kary, 
względnie ujawnieniu ..się i 
skorzystaniu z amnestii — w 
większości wypadków po­
wrócili do normalnego życia 
w społeczeństwie. Z tych 
to względów autorzy nie u- 
jawniają ich nazwisk. — o- 
perując pseudonimami. Praw 
dziwę są natomiast np. naz­
wiska ofiar terroru — i o- 
koliczności ich zamordowa­
nia. Prawdziwe są zresztą 
wszystkie przytoczone w o- 
powieści fakty. To w głów­
nej mierze stanowi o war­
tości „Kryptonimu DK”.

Książka została napisana 
bardzo szybko — w okresie 
od września *lo grudnia ubie­
głego roku (znacznie dłużej 
trwało np. samo jej wyda­
nie) — i to ehyba zaważyło 
na pewnych jej niedostatkach 
literackich. Mam np. zastrze­
żenia do dialogów w począt­
kowych partiach, noszących 
cechy sztucznej deklaratyw- 
ności, do pewnych uproszczeń 
psychologicznych (np. taki frasmencik: „Z tobą pójdę na

nia faktoJogiczne dostosować
do wymogów fabuły. Nie mie 
my mu zatem za złe tych
drobnych, doprawdy, uchy­
bień. L.

koniec świata. Zgadzacie się 
na mnie?”. Podporucznik ski 
nął głową i spojrzał na nie­
go ciepło,. życzliwie).
Duet autorski miał jednakże 
trudne zadanie, chcąc wydarzę

i» t.

1 Urok sztuki ludowej
sewstMfee*»«®*«*

Trwałą i cenną pamiątką 
po „Dniach Folkloru Pomo­
rza Gdańskiego”, zorganizo­
wanych w tym roku we 
wrześniu i w październiku 
jest albumik „Sztuka ludo­
wa na Pomorzu Gdańskim”, 
wydany przez Wydział Kul 
tury Prez. WRN. Opraco­
wał go dr Longin Malicki, 
kierownik działu etnogra­
ficznego Muzeum Pomorskie 
go, który to dział od niedaw 
na eksponuje część swych 
zbiorów w oddanym mu do 
użytku, odbudowanym Pa­
łacu Opatów w Oliwie.

Choć skromny rozmiara­
mi. bardzo natomiast przy­
jemnie zilustrowany, albu­
mik zawiera syntetyczny 
skrót tego co wiedzieć war­
to o sztuce ludowej regio­
nów naszego województwa 
— Kaszub, Kodewia. Powiś­
la i Żuław, a także sąsiednie 
go regionu borowieckiego 1 
Krajny.

W słowie wstępnym autor

pisze o
.®®««®T:e3Qe®8©e

uroku sztuki ludo­
wej, którą tworzy zadziwia­
jąca jej prostota i umiar, 
następnie omawia pokrótce 
każdą z dziedzin tej sztuki 
— architekturę, sprzęty do­
mowe, zdobnictwo wnętrz 
garncarstwo, plecionkarstwo, 
tkactwo,1 strój i haft, zdób 
nijetwo w żelazie, wyroby 
z rogu i bursztynu, zdob­
nictwo w drzewie, zabawki 
sztukę w obrzędach i zwy­
czajach, rzeźbę w drzewie i 
malarstwie.

W posłowiu autor zwraca 
uwagę, iż uchronienie od 
zagłady i przejecie najlep­
szych ludowych wartości 
kulturowych. wypracowa­
nych przez całe pokolenia 
oosiada duże znaczenie w 
kształtowaniu naszej kultu 
ry współczesnej, 4.

Albumik będzie można na 
\być w księgarniach w ce­
nie 7 zł, ... «u d.

tach wybór zagadnień war­
sztatu kompozytorskiego for 
tepianowej twórczości Beli 
Bartoka.

Referat o tematyce ogólniej­
szej, bo terminologicznej „W 
kręgu zagadnień faktury” przed 
stawił w sposób bardzo dociek­
liwy mgr Janusz Krassowski. 
Mgr Henryk Czyżewski omówił 

kolei, interesujące zagadnie­
nie typów współzależności in­
strumentu solowego i orkiestry 
w I koncercie fortepianowym 
Bartoka. Mgr Marek Fodhajski 
wystąpił z bardzo wnikliwym 

systematycznym referatem 
traktującym tak szczególny pro 
blem metrorytmiczny jak moto­
ryka II koncertu fortepianowe­
go, Syntezy środków harmoni­
cznych w utworach fortepiano­
wych Eartoka w sposób nie­
zwykle wyczerpujący, pełny i 
bardzo rzeczowy dokonał w 
swv'fli referacie doc. Antoni 
Poszowslti.

Obok powyższych refera­
tów zasadniczych, zostały 
też przedstawione referaty 
uzupełniające, o zawężonej 
problematyce, studentów o- 
pracowujących zagadnienia 
pod kierunkiem pracowni­
ków naukowych,

1 tak, Wojsław Brydak omó­
wił zagadnienia wykonawcze I 
koncertu fortepianowego, Teo­
dor Kowalski — niektóre za­
gadnienia metrorytmiczne kon­
certów, Alicja Weber — o ora­
niem ie formy w rondach, a 
Eugeniusz Głogowski o harmo­
nice „Szkiców” Bartoka.

W całości referaty obej­
mowały ogromny wachlarz 
trudnych i skomplikowa­
nych zagadnień warsztatu 
twórczego.

0 GÓI,NA ocena sta­
nowisk zajmowanych 

przez referentów, jak zwła­
szcza i całości sopockiej se­
sji, najdobitniej wynikała 
z ożywionej dyskusji, jaka 
sk wywiązała. Wz'Qli w niej 
udział przedstawiciele więk­
szości krajowych ośrodków 
muzycznych w osobach naj­
wybitniejszych specjalistów 
teorii muzyki jak rektor 
prof. Kazimierz Sikorski, 
prof, dr Stefan Sledziński, 
doc. Witold Rudziński, doc, 
Franciszek Wesołowski i in­
ni.

Słusznie w czasie dysku­
sji stwierdzono, że nie jest 
rzeczą możliwą podjęcie sy­
stematycznej polemiki z 
o-oszczpgólnymi wypowie­
dziami bez dokładniejszego 
i bardziej wnikliwego za­
poznania się z przedstawio­
nymi materiałami. Polemi­
zowano więc tylko z nie­
którymi sformułowaniami 
referentów,

Oeółny (ennr przebijający jed 
nak przez wszystkie wypowie­
dzi pozwała już Stwierdzić, że

i m Dokończenie na str. S
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FILM

„Wspaniały rogacz“
JEŻELI zazdrościć, to tak 

jak Włosi... Historia te­
go pełnego temperamentu 

narodu obfituje w zabój­
stwa, intrygi i konflikty 
zrodzone z zazdrości — jak 
nigdzie chyba indziej. A hi­
storyczne dramaty w mniej­
szej skali zdarzają się prze­
cież co dzień... Włoski reży­
ser Antonio Pielrangelli po­
stanowił wykorzystać ten 
wątek i na tle datowanej 
sprzed pół wieku komedii 
belgijskiego dramaturga Fer 
nanda Crommelyncka „Wspa 
niały rogacz” nakręcił współ 
czesny film pod tym samym

tytułem. U Crommelyncka 
dowody hołdu składane żo­
nie przez obcych mężczyzn 
wywołają w mężowskim ser­
cu obłęd zazdrości: wspa­
niały rogacz, nie mogąc 
znieść trapiących go podej­
rzeń co do wńerności poło­
wicy — zmusza żonę do wia- 
romstwa, aby... wreszcie 

1 mieć pewność. W końcu prze 
biegły rogacz... oddaje Stel­
lę całej wsi — dedukując, 
że najniebezpieczniejszym (a 
więc prawdziwym kochan­
kiem) będzie ten, którego 
zabraknie w tłumie uwodzi­
cieli.

Boy-Żeleński stwierdził: 
„Rogacz wspaniały” jest ko- 

I medią filozoficzną. Jest to 
gra myśli, nie gra charak- 

l terów. Rozgrywa się w sfe­
rze abstrakcji; te zuchwale 

1 wyciągnięte sytuacje nie 
mają i nie chcą mieć nic 

1 wspólnego z realistyczną 
, prawdą, to czysta logika 
namiętności, poprowadzona 

] matematyczną linią. Materna 
tykiem jest Crommlynck 

i pierwszorzędnym. To jest 
istotnie zazdrość, to jest 

I analiza tego uczucia prze­
nikliwa, subtelna, śmiała,

doprowadzona do tego para­
doksu, w którym rozwiązu­
je się każde absolutne uczu- i 
cie. Czyż skąpiec nie jest 
największym marnotrawcą? i 
Czyż człowiek ambitny nie 
musi się całe życie plasz-1 
czyć”?

Pietrangelli zmienia nieco 
fabułę sztuki, zachowując i 
jednak logiczne założenia tej 
„gry myśli”. Filmowy ro-' 
gacz jest mniej abstrakcyj- 
no-absurdalny, możliwy do 
wyobrażenia i spotkania w ( 
świecia współczesnych lu­
dzi — tyle, że jest w rów­
nym niemal stopniu niedo­
rzeczny i śmieszny, co jego. 
prototyp sprzed pól wieku.

Dobremu wątkowi filozo-' 
ficzno - komediowemu rea­
lizatorzy nadali atrakcyjny 
kształt filmowy — a do 
atrakcji „Rogacza” należy 
niewątpliwie Claudia Cardi- 
nale w roli małżonki — 
ofiary niepohamowanej za­
zdrości.

„Szukajcie
gitary"

*5P 1
«sł stukać. Nie gitara — 
przyczyna zabawnych korne- 
uiowj - kryimnaiiiycii pe­
rypetii — jest tu najważ­
niejsza; stanowi ona pie-, 
tekst no fabularnego powią-t 
zania scenek, przedstawiają-/ 
cych skrawki „prywatnego* 
życia” gwiazd sceny i estra-/ 
dy: Mylćne Demongeot,
Cnarlesa Aznavoura, Jolmy ( 
Hallydaya, Nancy Holloway,. 
Sylvii Vartan, Franka Ala-( 
mo, Hectora, Randala, zes­
połu „Les Surfs”.

„Nie jest to w rzeczywi­
stości komedia muzyczna — 
jest to film pełen piosenek,/ 
a to co Innego — mówi' 
francuski reżyser Michel^ 
Boisrond. — Od dawna ma­
rzyłem o komedii muzycz­
nej, prawdziwej. Ale nad-/ 
zwyczajne zjawisko, jakim* 
jest „nowa piosenka” i kult,/ 
jakim młodzież otacza kilka’ 
jej „bożyszcz”, skłoniło nasi 
do osnucia historii wokół 
kilku z tych milionerów ( 
płytowych, zamieszanych tu, 
we własnej osobie w intry­
gę policyjną”.

Rzeczywiście grają sami 
siebie, śpiewają własne prze 
boje (Aznavour napisał up. 
muzykę i piosenki cło filmu). 
A główną „aktorską” rolę 
gra Franek Fernandel —, 
który okazał się odtwórcą 
niemniej sympatycznym od 
taty. Mimo, iż kiedyś z west 
chnieniem oświadczył: „Nie­
łatwo sprawić, by ludzie za­
pamiętali twoje imię, kiedy 
nosisz nazwisko... Fernan- 
del”. L.

S@s?a bartokowska
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środowisko sopockie odniosło na 
tej sesji pełny sukces. Uderzało 
na sesji, w referatach, samym 
postawieniu sprawy, w meto­
dzie 1 emocjonalnym zaangażo­
waniu w stosunku do podejmo­
wanej problematyki — pewna 
jedność metodyczna, dyscyplina 
poczynań, wspólny styl i język, 
entuzjazm i systematyczność 
pracy. Tym bardziej, te cechy 
zwracały uwagę, że na sesji 
wystąpiła wyłącznie młoda ka­
dra naukowa wykształcona w 
tutejszej uczelni. Przedstawione 
przez nią w referatacli wyniki 
badań, jak i sposób dochodze­
nia do nich pozwala — zdaniem 
niektórych, tak poważnych dy­
skutantów jak prof. Sikorski 
czy doc. Rudziński — twierdzić, 
że Sopot jest w tej chwili jed­
nym z czołowych wybitnych 
środowisk, w którym teoria 
muzyki znajduje właściwy nurt.

Jest już z całą pewnością śro 
dowiskiem samodzielnym i 
samowystarczalnym, godnym 
szczególniejszej uwagi 1 zasłu­
gującym ua stworzenie odpo­
wiednich warunków dalszego 
rozwoju.

IEZALEŻNIE od tego 
jak się potoczą dalsze 

prace badawcze w zakresie 
problematyki bartokowskiej 
na następnych sesjach, w 
f/Odzi, w Krakowie 1 War­
szawie, można już stwier­
dzić poważny wkład sopoc­
kiej sesji zarówno w za­
kresie zagadnień merytory­
cznych warsztatu Bartoka, 
jak i w zakresie kształto­
wania nowego modelu nau­
kowo - artystycznego wyż­
szych szkół muzycznych.

Mgr Alina UDYMOWSKA

Czy będzie gdańska 
giełda piosenki?

Z ciekawą ( poparcia 
godną inicjatywą, która na 
pewno zainteresuje miłoś­
ników piosenki, wystąpił 
klub „Rudy Kot”. Gdań­
skie Studio Piosenki i Klub 
Literacki Młodych. Wyko­
rzystując salę „Rudego Ko 
ta” planuje się organizo­
wanie co kwartał giełdy 
piosenki z udziałem auto­
rów tekstów (tzw. tekścia­
rzy), kompozytorów, wyko­
nawców i oczywiście pu­
bliczności.

Imprezy takie miałyby cha 
rakter wieczorów poezji i 
piosenki. Poeci, autorzy tek­
stów piosenkarskich, czyta­
liby swe utwory, zaś wyko­
nawcy mogliby zaprezento­
wać piosenki, które już przy 
oblekły się w muzyczną 
formę; rola kompozytorów 
sprowadzałaby się do wybo­
ru prezentowanych tekstów i 
ocenie piosenek wykonywa­
nych. Organizatorom chodzi 
przede wszystkim o piosenkę 
tematycznie związaną z mo­
rzem i z naszym regionem.

Inicjatywa, jak dotych­
czas trafia na podatny 
grunt, udział w tych im­
prezach zadeklarowało wie 

| lu autorów i kompozyto­
rów. Pierwsza giełda pio- 

| senki, jesienna (organika- 
i torzy także — wzorem wie 
. lu instytucji — skorzystali 
z prawa do „zaskoczenia 

! przez zimę”) odbędzie się 
i 'już w poniedziałek 29 listo 
pada, w sali klubu „Ru- 

I dy Kot” o god z. 19.

O przybycie na imprezę 
proszeni są wszyscy mi­
łośnicy piosenki, a więc 
nie tylko słuchacze ale 
również autorzy tekstów 1 
kompozytorzy.

(jak)

—e—

Praca o Kaszubach
bytowskich

Wieloletnie terenowe ba 
dania etnograficzne dra 
Ryszarda Kukiera z Uni­
wersytetu im. M. Koperni 
ka w Toruniu, prowadzone 
na obszarze powiatu by- 
towskiego, częściowo słup­
skiego i złotowskiego, zło­
żyły się na obszerną mono­
grafię etnograficzna pt. 
„KASZUBI BYTQWSCY”. 
Rozprawa ta jest jednocześ 
nie pracą habilitacyjną dra 
KUKIERA.

Z inicjatywy Koszalińskie­
go Towarzystwa Społeczno- 
Kulturalnego zarys monogra 
ficzny o Kaszubach bytow- 
skich ukaże się w 1966 r. w 
formie książkowej nakładem 
Wydawnictwa Morskiego w 
Gdyni.

Wydawnictwo to — Jak 
nas poinformowano — na­
wiązało w ostatnim czasie 
ściślejsze kontakty s Ko­
szalinem i w swoich pla­
nach stopniowo uwzględniać 
będzie problematykę regionu 
koszalińskiego oraz prace za­
mieszkałych tutaj autorów.

Stabilizacja 
pruiesura

Dokończenie ze str. 4
gorszych wzorach ba^ki j 
ilustracji niemieckiej”. To 
już podejście filozoficzne 
wręcz — a efektem jego 
jest sto kilkadziesiąt (z usta­
leniem dokładnej liczby sam 

, autor ma niejakie trudności) 
książek, zilustrowanych przez 
Szancera — wśród nich sa­
tyry i oajki Krasickiego, któ 
re osiąguęiy nahiait ponad 
300 tys. egz., „Dramaty” 
Słowackiego, „Colas Breug- 
non” Hollanda, „Faraon” 
Prusa, „Baśnie” Andersena, 
„Podróże Guliwera” Swifta, 
Trylogia Sienkiewicza,, „Eu­
geniusz Oniegin” Puszkina... 

•T O dorobek, z którym 
i * zetknęliśmy się chyba 
7 wszyscy — nawet ci nie ma­

jący maluchów, którym by 
mogli czytać bajki. Zważcie 
państwo, jakiej trzeba eru­
dycji, studiów, fantazji i 
pracy — by przedstawić W 
ilustracji zdarzenia i posta- 

( ci z tak różnych epok i lą­
dów. W czasie wojny J. M. 
S. działał w podziemiu kul­
turalnym, przygotowując na 
zamówienie Arcta, Gebeth­
nera i Kuthana ilustracje 
do dzieł literatury polskiej 
i obcej (by po wojnie było 
„jak znalazł”). 17 takich kom 
pletów spłonęło w powsta­
niu. Zachowały się z tego 
okresu jedynie rysunki i 
ulotki, robione dla prasy 
konspiracyjnej.

Byl Szancer w trakcie 
swej imponującej drogi twór 
czej i retuszerem w drukar­
ni wydawnictw IKC („Wkrót 
ce zresztą zaczyna ilustro­
wać tygodniowe felietony w 
„Dodatku Literackim”, a 
gdy autor spóźni się z na­
desłaniem tekstu, bywa, że 
ilustrator dopisuje i tekst”
— stwierdza autor wstępu 
do katalogu wystawy, Karol 
Małcużyński) i współredak­
torem „Gazety ATtystów”, 
broniących interesów braci 
twórczej przed samowolą 
wydawców (m. in właśnie 
IKC), a potem opartej na 
disneyowskich rysunkach 
„Gazetki Miki” (współpraco­
wał z nią m. in. Broniew­
ski), po wojnie zaś znako- 1 
mitego „Świerszczyka”, byl 1 
współzałożycielem Łódzkiego 1 
Instytutu Wydawniczego, na- 1 
czelnym redaktorem „Wy- < 
dawnictw Dziecięcych „Ru- 1 
chu”, skupiających około ' 
stu plastyków, zasiadał w i 
najwyższych władzach Z?AP i
— a od 15 lat profesoruje 1
w Akademii. i

i EGO tajemnicą Jest, Jak
” te wszystkie pasje go­

dzi w czasie i przestrzeni, 
jak znalazł klucz do uroku, 
Jakim wyróżniają się wszy­
stkie jego prace — te dla 1 
dzieci od lat trzech do stu. 1 
W trakcie tej drogi osiąg­
nął, jak twierdzi, swoją ma­
łą stabilizację.

Andrzej KJSZKIS
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POZIOMO: 1. nie zając, nie 
ucieknie, 8. festiwalowy kon­
kurent Sopotu, 9. nierozerwal­
nie związana z gotówką, 11. ko 
leżanka dyni, 12. grzecznościo­
wy tytuł staropolski, 13. inicja 
ły znanej piosenkarki, 14. do 
gniazdka, 15. zawiązano tam 
znaną XVIII-wieczną konfede­
rację, 18. w tysiącu znajdziesz 
trzy, 17. skuter rodzimej pro­
dukcji, 19. aktor jej się uczy, 
rolnik ją uprawia, 20. podręcz­
na walizka, 24. pewność siebie, 
śmiałość, 25. żydowski pisarz i 
dramaturg, 28. wspaniałe dzie­
cko Polski Ludowej, 30. smut­
na uroczystość, kończąca się 
często wesoło, 31. iluminacja in 
kwizycji.

PIONOWO: 1. murzyński kon­
kurent Ładysza, 2. na przykład 
itmosferyczny, 3. talon, 4. pysa 
ni się organami, parkiem i zwie 
rzyńcem, 5. niekoniecznie wiel­
ki, G. skutek przeziębienia, 7. 
państwo położone na półwyspie 
i na wyspach, 9. mąż kaczki, 
10. akt awansowania na biäku- 
pa, 15. sztuczne zbiorowiska wo 
dy, 18. przysmak myszki, 19. 
Rolska, 21. twórca antycznej 
bajki greckiej, 22. coś z tytu­
łu, 23. przysłowiowa równo­
wartość pieniądza, 25. piłka po 
za boiskiem, 26 tylu lat życzy­
my solenizantowi, 27. tuz, 29. ini 
cjały twórcy „Potopu”.

B. K. (Wrzeszcz)
Wśród czytelników, którzy na 

deślą prawidłowe ROZWIĄZA­
NIA do soboty 4 grudnia br. 
włącznie (pod adresem: „Dzień 

! nik Bałtycki”, Gdańsk, Targ

Drzewny 3-7, z dopiskiem na 
kopercie „Krzyżówka z sową”), 
rozlosowane bądą nagrody — 
interesujące książki.

I Prawidłowe rozwiązanie krzy 
.żówki z ubiegłej niedzieli, czy- 
,li „KRZYŻÓWKI Z NIKE” jest 
następująca:

POZIOMO: Kadar, kolia, źre­
nica, Szwab, Rezus, zaimek, Ni 
ke, Erg, Laokoon, mirra, oś­
wiata, UNO, plan, Anglik, car 
bo, trakt, tarakan, Arara, a* 
mant.

PIONOWO: kusze, dźwig,
Aram, rebelia, kir, ocenka. La 
zio, arsen, zarośla, ukośnik, 
karta, orantka, minbar, opcja, 
Warta, Ulana, oktet, gram, 
ora.

Z czytelników, którzy nade­
słali takie właśnie rozwiązania, 
nagrody książkowe wylosowali: 
Józef Odwald, Bolszewo, ul. 
Wejherowska 42; Maria Podole- 
cka, Gdynia, ul. 3 Maja 22-24 
m. 6; Jadwiga Radtke, Gdańsk- 
Brzeźno, ul. Chodkiewicza II 
m. 3: Krystyna Tyrakowska, 

| Gdynia, ul. Świętojańska 55; 
; Izabela Stefańska, Tczew, Ko­
ściuszki 4; Leokadia Miler, 
Gdańsk, ul. Mar. Polskiej 80; 
Stefania Preschowa, Gdańsk, 
ul. Łąkowa 35-33 m. 7; Aurelia 
Piotrowska, Wrzeszcz, Grun­
waldzka 83 m. 5; Eugeniusz Po­
siada, Elbląg, ul. Bosmańska 2; 
Janina Krimmel, Gdynia, ul. 
Bema 7 m. 13; Koman Doma­
radzki, Gdańsk-Wrzeszcz, ulica 

i Brzozowa 9 a m. 14; Kazimiera 
; Szuster, Sopot, ul. Sobieskiego 
;3 m. 3; Małgorzata Laga, Gości 
nino-Kolonia, pow. Wejherowo; 
Zofia Iwanowska, Gdańsk-Oli- 
wa, ul. Kasprowicza 9 b m. I; 
Stanisław Smoleński, Sopot, ul. 
Bałtycka 2 m. 4.

Życząc zwyciężcom przyjem­
nej lektury, zapraszamy ich 
wraz z pozostałymi czytelnika­
mi do dalszej zabawy.

uH ca Orunwaldzka 7 5
SUE s rä.“* z ,sr;

w cenie 65-130 zł
ymaxsmxm

Z SILNIKI ELEKTRYCZNE 7 kW 1440 obr./min.
220/380 Volt

2 SILNIKI ELEKTRYCZNE 1,5 kW 3000 obr./min.
380 Volt

1 SILNIK ELEKTRYCZNY 2,8 kW 1420 obr./min.
220/380 ' Volt

1 ROZWIERA CZ MECHANICZNY do opon,
1 WENTYLATOR OSIOWY 1,7 kW 1400 obr./min.

220/380 ' Volt

sprzeda
Spółdzielnia Inwalidów „BAŁTYK” 
Gdańsk-Wrzeszcz, »ul. K. Marksa 13, 
telefon 41-04-02.

6198-K

Zarząd Partu Gdynia
wzywa do pracy całą rezerwę robotników por- 
*«wycrh **«P A, B, c i E od niedzieli dnia 
28. XI. I9b5 roku godz. 23 do soboty dnia 4. 
XII. 1965 roku godz. 15 włącznie na wszystkie zmiany.

W zmianach I, II i m obowiązują zmiany 
umowne.

Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiadamia, 
że odnawia wygasłe umowy i w dalszym ciągu 
przyjmuje mężczyzn od lat 18 do 45 do rezerwy 
portowej. J

Zgłoszenia przyjmuje wydział robót portowych 
w godz. od 8 do 10 z wyjątkiem piątków, sobót 
1 świąt Gdynia—Port, ul. Polska 37, telefon 
21-23-18.

* 6232-K

Zarząd Portu Gdaósk
wzywa do pracy całą rezerwę robotników por­
towych na wszystkie zmiany i rejony aż do 
odwołania. Wezw'anie do pracy dotyczy pracy 
tylko w dni powszednie.

Jednocześnie Zarząd Portu Gdańsk zawiadamia, 
że odnawia wygasłe umowy i przyjmuje męż­
czyzn do rezerwy od 21 do 45 lat.

Zgłoszenia przyjmuje wydział rezerw portowych 
Gdańsk - Nowy Port, ulica Oliwska nr 35 (barak) 
od godziny 8 do 10 z wyjątkiem sobót.

6202-K

W dniu 28 listopada 1965 roku zmarł w wieku 
lat 80

tow. Michał Hemel
były długoletni i zasłużony pracownik 

Gdyńskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 
„Wybrzeże” w Gdynł

Pamięć o Zmarłym pozostanie na zawsze wśród 
kolegów i współpracowników GPB „Wybrzeże”.

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA, 
RADA ZAKŁADOWA, POP 
I WSPÓŁPRACOWNICY

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmentarnej 
Przy ulicy Witomińskłej. w dniu 29. XI. 1965 roku 
° godzinie 14. K-6235

W dniu 27 listopada 1965 roku zmarł nagle na 
posterunku pracy

kol. " ’ 1 Dąbrowski
wysoko ceniony długoletni pracownik przedsię­

biorstwa MHD Art. Spoż. w Gdyni

W Zmarłym dyrekcja I załoga tracą nieodża­
łowanego pracownika 1 kolegę.

S-5193

Dnia 25 listopada 1965 roku zmarł w wieku 
lat 35

Inż. Ryszard Harciisiak
główny mechanik Zakładów im. Wielkiego 

Proletariatu w Elblągu
Zmarły był długoletnim, zasłużonym i ofiarnym 

pracownikiem zakładów, pełnił od szeregu lat od­
powiedzialną funkcję głównego specjalisty. Zmar­
ły położył duże zasługi w zakresie rozwmju za­
kładu, był aktywnym członkiem wielu organizacji 
zawodowych i społecznych.

W Zmarłym tracimy cenionego specjalistę, nie­
odżałowanego pracownika i najlepszego kolegę.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
DYREKCJA, SAMORZĄD ROBOTNICZY

NIERUCHOMOŚCI

DOMEK 40.000 sprzedam. 
Wiadomość: Gdynia, Czer 
wonych Kosynierów 108 B 
— 12. S-5159

KUPNO
APARAT fotograficzny 
„Zorka 4” kupię. Telefon 
21-94-41. S-5173

SPRZEDAŻ

DOMEK z cegły, central­
nym ogrzewaniem do roz­
biórki sprzedam. Gdynia, 
Czerwonych Kosynierów 
180. S-5087

K-6233
I ZAŁOGA

SAMOCHÓD „Warszawę”, 
po kapitalnym remoncie, 
sprzedam. Słupsk, telefon 
30-89. S-5104

DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY 
MHD ART. SPOZ. W GDYNI

Koleżance Bronisławie Damps wyrazy serdecznego 
współczucia z powodu zgonu

OJCA
składają:

„WARSZAWĘ” po 23 tys. 
km, stan idealny, sprze- 
rtam. Teł. 21-29-29, S-5121
„SYRENĘ” nową fabrycz­
nie sprzedam. Telefon 
51-23-58. G-11352
„MOSKWICZ 407”, rok 
bud. 1962 sprzedam. Oglą­
dać cały dzień: Orłowo — 
Goplany 1, te). 2-96-01.
OKAZJA: futro damskie
piżmowce rozmiar średni 
sprzedam. Tel. 52-22-88.

SYPIALNIĘ, trzydrzwiową 
szafę z lustrem, bufet dę­
bowy, sofę, zegar ścien­
ny, maszynę do pisania 
„Ideal” tanio sprzedam. 
Oliwa, Czyżewskiego 8—2. 
„SYRENĘ 102” okazyjnie 
sprzedam. Tel. 52-29-94.
GRZEJNIKI, piec, rury- 
sprzedam. Gdańsk, Jed- 
ności Robotniczej 295.
,,SYRENĘ 103”, przebieg 
11.000 km, sprzedam lub 
zamienię na „Warszawę". 
Wejherowo - Smiechowo. 
ul Świętopełka 4. S-5172
KIOSK 25 m2 w dobrym 
punkcie oraz taksometr 
nie przerobiony sprzedam 
okazyjnie. Gdańsk-Siedlce, 
Jankiela 12, Giną Strum­
yka._____________ ___ G-114 63
2 KROWY po wycieleniu 
i cielną sprzedam. Gd.- 
Oliwa, Mściwoja 60
FUTRA piżmowce i kozy 
chińskie sprzedamy. Co­
dziennie 19—21 lub nie­
dziela cały dzień, Gdvnia 
Śląska 51—15, blok III.

lokale

POSZUKUJĘ parterowego 
pokoju od frontu przy uli­
cy Tkackiej, Węglarskiej 
lub Pańskiej. Tel. 31-29-35

PRZYJMĘ na pokój w 
Oruni z wygodami. Płat­
ne rok z góry. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk — 
pod „G-11451”.
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kom 
fort w Gdańsku na 1 po­
kój komfort Gdańsk - 
Wrzeszcz centrum. Parter 
wykluczony. Oferty: Biu­
ro Ogłoszeń, Gdańsk pod 
„G-11452”.
PRZYJMĘ do wspólnego 
pokoju pannę za korepety 
cje Technikum Ekonomicz 
ne. Tel. 52-23-44, Po 15.
POSZUKUJĘ komfortowe­
go pokoju. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
„G-11464”.
3 POKOJE wyłączone, par 
kiet, sprzedam. Rumia — 
Spółdzielcza 26. S-5186

NAUKA
KURS kwalifikacyjny na 
tytuł mistrza i robotnika 
wykwalifikowanego w spe 
cjalności KRAWIECTWO 
oraz kurs KRAWIECTWA 
DAMSKIEGO dla potrzeb 
własnych organizuje 'Wo­
jewódzki Zakład Szkole­
nia „Oświata”, Wrzeszcz, 
Waryńskiego 4 — telefon 
41-21-82. K-6087

CUKIERNIKA dobrego fa­
chowca z długoletnią prak 
tyką przyjmę zaraz. Ofer­
ty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „G-11462”.
OGRODNIK potrzebny. — 
Wrzeszcz, ul. Kliniczna 3, 
ogrodnictwo. G-11467
POMOC do dziecka po­
trzebna. Oliwa, Michałow­
skiego 50 m. 40, „Osiedle 
Młodych”. G-H483

LEKARSKIE
DR Leon Wasilewski, spe­
cjalista chorób uszu, nosa 
i gardła po urlopie podjął 
pi zy jęcia chorych, ulica 
Hoene-Wrońskiego 12, te­
lefon 31-14-78. G-11415

RÓŻNE

PIĘKNE suknie ślubne 
poleca wypożyczalnia — 
Gdynia, Świętojańska 95, 
Prowincja dogodne wa­
runki. Na święta wypoży 
czarny wcześniej. S-483i

UDZIELĘ korepetycji z 
przedmiotów matematycz­
nych. Tel. 52-11-49. od 17.

p p a v a

STARSZĄ panią z refe­
rencjami, dochodzącą — 
przyjmę do 3-miesięczne- 
go dziecka. Gdańsk-Siedl­
ce, Wesoła 10 m. 1, w 
godz. 20—22. G-11446

GRĘPLUJĘ waty, wełny 
kołdrowe (stare kołdry), 
wełnę wtórną. Wrzeszcz — 
Targowisko. G-11194
KTO pożyczy 60.000 zł. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń —
Gdańsk pod „G-11055”.
POSZUKUJĘ garażu d 
wy na jęcia. Tel. 41-19-97. 
SP UM „Pert Service” pc 
szukuje garażu dla sam 
chodu „Zuk” r.c lereni 
Gdańsk - Wrzeszcz. Wia 
domość prosimy kierowa 
na adres: Gdynia, ul. C< 
na 5, wydział zaopatrzeni 
lub telefonicznie — n 
21-59-34, wewn. 78. 8-511

P R A c O W N » O V P O S Z U K I W A !M i

Państwowe Gospodarstwo Rybackie Wdzydze, w os. 
Czarlina, pow. Kościerzyna zatrudni na stanowisko 
głównego księgowego. Wynagrodzenie za pracę wg 
układu zbiorowego dla pracowników PGR. Mieszka­
nie rodzinne zapewnione. Zgłoszenia należy kierować 
do Rejonowego Inspektoratu Rybactwa, Bydgoszcz, 
ul. Naktelska 78 6078-K

Ü Sktod 1 drut GDAttŚKIE
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Napływają upominki
zbiorowe i indywidualne

I
cukierkami przyniosła de jj 
legacja z VII-c szkoły * 
nr 47 w osobach: Tadek jj 
Bochińskł, Andrzej Kii- £ 
mek, Krysia Nowaczyk, J 
Ela Jarmułowicz, Jan ■ 
Mokrzyński 1 Krysia Ma- | 
tyjas pod opieką wycho- j 
wawczyni p. Jadwigi 5 
Mańkowskiej.

Wszystkim serdecznie i 
DZIĘKUJEMY i przypo- i 
minamy, że dary przyj- ■ 
mujemy w godzinach 111 
— 14 w redakcji w Gdań jj 
sku przy Targu Drzew- jjj 
nym 3-7, III p. pokój 304. ■

Dla filatelistów

im
!■
S
■t
c

I
n

| W piątek ogłosiliśmy,
Z że rozpoczynamy trady- 
" cyjną już w „Dzienniku 
R Bałtyckim” przedgwiazd- 
I kową zbiórkę zabawek,
- książęczek, ubranek —
■ na upominki dla dzieci, 
g podopiecznych TPD. Jak
■ zwykle nasi czytelnicy
■ szybko na apel zareago- 
| wali. Odwiedziła naszą 
£ redakcję Ewa Bialk a 
• Gdańska, uczennica kl.
I III-d ze szkoły nr 57 
g przynosząc śliczną lalkę,
■ samolocik i książki.
■ Dwaj bracia: pięciolet-
1 ni Tomek i uczeń IV kia
2 sy Grześ Prybutniewicze,”
! mieszkańcy Biskupiej Gór !
B ki — przynieśli bilard i i 
g przeczytane książeczki. *
■ Sporo paczek z ubraniem, i 
J zabawkami i książeczka- B 
g mi oraz 14 torebeczek z g

Ku czci Piotra 
Cfnilinu sinego
W 125 rocznicę urodzin 

Piotra Czajkowskiego, kla­
syka^ rosyjskiej muzyki,
Gdański Oddział Stowarzy­
szenia Polskich Artystów 
Muzyków urządza koncert 
poświęcony temu genialne­
mu, a zarazem tak popular 
nemu twórcy.

Wprawdzie domeną Czajkow­
skiego była symfonika oraz Powszechna Kasa Oszczędności 
dzieła sceniczne, przędą wszy-; przyznała wyróżniającym się 
skim operowe, poważną pozy-! opiekunom Szkolnych Kas 
cję zajmują w jego dorobku u-1 Oszczędności odznaki SKO, na 
twory wokalne, a także fortepia grody i wyróżnienia za dzia- 
nowe. Te właśnie gatunki twór-! Palność wychowawczą wśród 
czości usłyszymy na poranku młodzieży szkolnej. • 
muzycznym, który odbędzie! Złotą odznakę SKO otrzyma- 
się w niedzielę 28 bm. o godz.: ła Zdzisława Niewiadomska- 
12 w lokalu klubowym SPAM Smodlibowska z Liceum Pedagc 
w Gdańsku przy ul. Heweliu- gicznego w Kwidzynie, a srebr 
sza. Wystąpią wybitni artyści ne odznaki SKO, Jan Jundziłł 
ze środowiska muzycznego z I Liceum Ogólnokształcące-

¥815 Spotkania jesienne w „Żaku**

że i atmosfera
W tym domu ministrowie, politycy, naukowcy, 

aętyści, przedstwiciele władz wojewódzkich, czy 
miejskich czują się jak u siebie: prowadzą żarliwe 
dysputy z młodymi ludźmi, wpadają do „Kuzy­
nów” na lampkę grzanego wina, czy po to by posłu­
chać jazzu, nie bardzo mają ochotę opuszczać goś­
cinnych progów. Bo taki jest właśnie „Żak” — klub 
prowadzony przez organizację znającą się. na two­
rzeniu atmosfery: Zrzeszenie Studentów Polskich.

W „Żaku” trwają właśnie 
ósme już Spotkania Je 
sienne, będące trady­

cyjnie okazją do wymiany 
poglądów na najrozmaitsze

„Czerwonej Róży” oraz tur­
niejów o symboliczne na­
grody poetyckie — pierście­
nia, peleryny i pióra. Ta 
inicjatywa „Żaka” zyskała

tematy, zaprezentowania róż już ogólnokrajową popular-

W związku z odbywającą si? 
w Gdyni w dniach 29 i 30 li­
stopada br. III Sesją Ekono­

mistów Przemysłu Okrętowe­
go, gdyńskie koło Polskiego 
Zw. Filatelistów przygotowało 
specjalny datownik okoliczno­
ściowy. Datownik ten będzie [ 
używany w czasie pierwszego “»»szewskiej 
dnia obrad sesji, tj. w ponie- Y1 roku PWSSP, wystawia 
działek, 29 listopada w urzę- .iącej nastrojowe pejzaże 
dzie Pocztowym nr 1 w Gdy 
ni przy ul. 10 lutego.

---- ®-----

nych dziedzin twórczości. 
Wczoraj w ramach publi­
cum dzielił się ze studen­
ckim audytorium swymi u- 
wagami na temat wychowa­
nia przez sztukę wicemini­
ster kultury i sztuki Zyg­
munt Garstecki. Przedtem 
minister wraz z przedstawi­
cielami wybrzeżowego świa­
ta artystycznego wziął u- 
dział w wernisażu malar­
stwa i grafiki Aleksandry 

studentki

ność — na turniej wpłynęło 
6 tys. wierszy młodych po­
etów, którzy nie wydali do­
tychczas swych utworów w 
zbiorze (to był warunek kon 
kursu, który ma m. in. ułat­
wić młodym wejście na „ry

Nagrody
dla nauczycieli
- opiekunów SKO

Z okazji Dnia Nauczyciela

Czesią na przyjaciół...
W ostatnim czasie ed-ński 

azyl dla zwierząt wypełnił się 
po brzegi. Czoronożnych loka­
torów ciągle przybywa, na­
prawdę nie wiadomo już gdzie 
ich umieszczać. TOnZ w Gdy-

i
kompozycje. Autorka jest__
zresztą dwukrotną laureatką, ni, *a pośrednictwem „Dzien- 
środowiskowego konkursu j nika”, apeluje do wszystkich 
„Czerwonej Róży” dla naj-1 przyjaciół zwierząt, by odwie- 
lepszego studenta uczelni.i fzlli schronisko i choćby tyi- 
„Sałon debiutów”, w któ- j zawias
rym mieszczą się prace, ma nym domem. Na pewno ta- 
ambitne cele prezentowania kim uczynkiem sprawicie ra 
ciekawszych indywidualnoś- j d°ść swoim pociechom, dzie­
ci spośród najmłodszej ge-^1 zaw*ze cieszą sie, gdy mo-
neracii artystycznej i£ą w. domu mieć m,łe5° Pies‘iierdep artystycznej. ,ka I zawsze serdecznie sie

Jak stwierdza patron autor- nim opiekują. Pies to również 
ki, prof Stanisław Borysow- i najlepszy przyjaciel ludzi sa­
ski: „indywidualne wystawy I motnvrh I •plastyczne studentów PWSSP, “"TC“ J a odwdzię-
w udańsku w zasadzie -a pL™ ° mU
bodźcem do dyskusji, do wy- L*' L, y adreS azyIu: 
miany poglądów między auto- i,dy nia-Redłowo, ul. Małokac- 
rem a widzem. W ten sposób j “U, telefon skarbnika TOnZ 
to oddziaływanie daje moż- j *1-52-21 (niestety, azyl nadal 
ność tak jednej jak i drugiej telefonu nie posiada). Tam

'nek” wydawniczy). Tym ra­
zem „Czerwonej Róży” jury 

:nie przyznało, honorując na­
tomiast równorzędnymi wy­
różnieniami Krzysztofa Mę- 
j traka z Warszawy, pcznańczy 
ków Zbigniewa Strzałkow­
skiego i Aleksandra Wojcie­
chowskiego oraz (dwukrot­
nie, za dwa zestawy wier­
szy) warszawianina Andrze­
ja Zaniewskiego. Laureatem 
oddzielnego konkursu „Czer 
wonej Róży” Wybrzeża zo­
stał Mieczysław Czychowski.

Dużym autorytetem wśród 
twórców cieszą się symbo­
liczne nagrody poetyckie Je­
siennych Spotkań. W tym 
roku nagrodę pierścienia za 
całokształt dorobku poety­
ckiego otrzymał Roman Śli- bowiązanie, a za ich przy- 
wonik, peleryny — za naj- kładem pójdą mieszkańcy 
lepszy debiut roku Roman śródmieścia. Pomogą DZBM 
Drahan (tomik pt. „W wid- j -om nr 1 i 2 w uprzątaniu 
nokręgu kreta”) i pióra — śniegu i załadowaniu go na 
dla najciekawszego poety! samochody. Do tej pory z 
Ziem Zachodnich i Półno-julic Gdańska usunięto na 
cnych Helena Raszka, au- j wysypiska ponad 2 tys. m

Już ponad 2 tys. m sześciennych śniegu
usunięto z ulic Gdańska
Wczoraj w dalszym cią­

gu przy porządkowaniu ul. 
Grunwaldzkiej pracowali 
gdańscy studenci. Dziś bę­
dą kontynuować swoje zo-

torka tomiku pt. 
dnia”.

„Bliżej

Wybrzeża: Utwory wokalne
Czajkowskiego śpiewać będzie 
Zofia Janukowicz przy akoni- 
paniamencie Władysława Wa­
lentynowicza; kompozycje for­
tepianowe wykona Krystyna 
Jastrzębska. Wstęp wolny.

go w Gdańsku i Joanna Ko­
walska ze Szkoły Podstawowej 
w Łebie.

Ponadto G7 opiekunom SKO 
z wojew. gdańskiego zostały 
przyznane nagrody pieniężne i 
rzeczowe.

stronie do przyjmowania tych 
wartości, które w ostatecznym 
rozrachunku mieszczą się we 
współczesnym widzeniu świa­
ta”.
Wczorajsze spotkania stały 

pod znakiem poezji. Ogłoszo 
no więc wyniki ogólnopol­
skich konkursów poetyckich: 
turnieju poezji społecznie 
zaangażowanej o nagrodę

można zasięgnąć wszelkich in­
formacji. Przy sposobności 
prośba do handlu: w azylu 
nie ma światła elektrycznego, 
używanie świec jest niebez­
pieczne, a do lamp naftowych 
nie można kupić nafty. Może 
Jakiś sklep posiada jeszcze 
naftę, dajcie znać do redak­
cji, przekażemy wiadomość 
oddziałowi TOnZ (nasz tel. 
31-45-17). Dziękujemy.

GDANSK, Opera, „Tosca”, g 
19; pon. „Baron Cygański”, g. 
19. Teatr Wielki, „Matka Cou­
rage”, g. 12.30; pon. niecz. Sa 
la kina „Panorama”, niedz. 
„Południowe temperamenty”, 
g. 17.30, 19.45. SOPOT, Kame­
ralny, „Tango”, g. 19; pon 
niecz. GDYNIA, Muzyczny, 
„Ciotka Karola”, g. 19.15; pon 
„Wesoła wdówka”, g. 19.15.

17.30, 20; pon. „Inspektor Mor — aud. pt. „Kawał życia”.
gan prowadzi śledztwo”, ang. 
od 16 1., g. 12.30, 15, 17.30, 20; 
„Piotruś partyzant”, jug., od 
11 1., g. 10. „Tramwajarz”,
„Ostatni cowboy”, USA, od 12 
1., g. 16, 18, 20; pon. niecz.

NOWY PORT „l Maja”, „Te­
lefon towarzyski”, USA, od 16
1-, g. 16, 18, 20; pon. niecz.

OLIWA „Delfin”, „Wyspa
Artura”, wł.. od 16 I., godz.
15.45, 18, 20.15 I pon. , Cena od-
wagi”, bułg., od 16 1., g. 16,
i 8, 20.

GDANSK „Leningrad”, „Swie 
ta wojna”, poi., od 11 1., g. 
10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon.
„Mandrin”, fr., od 11 1., g.
j. w. „Kameralne”, „Lata­
wiec z końca świata”, fr., od 
7 1., g. 13.30; „Człowiek
mafii”, wł., od 14 1., g. 15,
17.30, 20; pon. „Ktoś obok cie­
bie”, NKD, od 16 1., g. 15,
17.30, 20, „Piast”, „Urocza go­
spodyni”, USA, od 16 1., g
15.30, 17.45, 20; pon. j. W.
„Drukarz”, „Rancho w doli­
nie”, USA, od 16 1„ g. 15, 17 
19; pon. niecz. „Żak”, „Stare 
kino”, g. 16; „Komiczny świat 
Harolda Lloyda”, USA, od 13 
1., g. 18, 20; pon. zamknięte
pokazy DKF. „Przyjaźń”, „Co 
się zdarzyło Baby Jane”, 
USA, od 18 1„ g. 17, 20; pon 
niecz. „Panorama”, „Chcemy 
się bawić”, USA, od 12 1., g. 
15; pon. „Zabić drozda”, USA 
od 14 1., g. 15.30, 18, 20.30.
„Motława”, „Ptaki”, USA, od 
16 1., g. 13, 15,30, 13, 20.15;
pon. „Karmazynowy pirat”. 
USA, od 12 1., g. 15.45, 18;
„Harakiri”, jap., od 16 1., g. 
20.15. „Gedania”, „Legenda o 
wilku Lobo”, USA, od 9 1.,
g. 16; „Romans z nieznajo­
mym”, USA, od 16 1., godz.
18, 20; pon. niecz. „Wrzos”,
„Zdradziecki strzał”, radź., 
od 12 1„ g. 14; „Królowa Kry 
styna”, USA. od 16 1., g. 16, 

.18, 20; pon. „Przygody Tolka
Borówki”, radź., od 7 1., g.
16; „Ściśle tajne”, NRD, od 
16 1.. g. 18, 20. „Włókniarz”, 
..Wzgórze 905”, jug.. od 12 1., 
g. 16; „Prawo i pięść”, poi., 
od 16 1„ g. 18; pon. niecz
„Zorza”, „Wyspa złoczyńców”, 
poi., od 9 1„ g. 15; ,,M — mor 
rierca”, NRF, od 16 1., g. 17, 
19; pon. „Zycie nie jest łat­
we”. wł., od 16 1., g. 17, 19
„Kosmos”, „Tom Jones” 
ang., od 16 1., g. 13, 15.30, 18 
20; pon. „Trzy plüs dwa’! 
radź., od 12 1„ g. 16, 18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Miecz 
i waga”, fr., od 16 1.. g. 16, 
19; pon. „Przybycie Tytanów”. 
Wł., od 11 1.. g. 15.30, 18, 20.30 
„Bajka”, „I dalej będę śpie­
wać”, ang., od 12 1., g. 15; 
„Judex albo zbrodnia ukara­
na”, fr., od 18 L, Si- 12.30,

SOPOT „Polonia”, „Man­
drin”, fr., od 11 1., g. 12.30, 15
17.30, 20; pon. „Człowiek, który
zabił Liberty Walance’a”, USA 
od 14 1„ g. 15, 17.30, 20. „Bał­
tyk”, „Chłopiec z dwóch świa 
tów”, duński, od 12 1„ godz. 
13, 15.15; „Susza”, brąz., od
14 1., g. 17.30, 19.45; pon. „Czło 
wiek z fotografii”, Jug., od 13 
1„ g. 15.30, 17.30, 19.30.

GDYNIA „Warszawa”, „Czło­
wiek, który zabił Liberty Wa­
lance’a”, USA, od 14 1., g. 10
12.30, 15, 17.30, 20; pon. „W kra
ju Komanczów”, USA, od 10 
1., g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. 
„Atlantic”, „Przybycie Tyta- 
tów”, wł., od 11 1., g. 12.30, 
15, 17.30, 20; pon. „Zbrodnia do 
skonała”, fr., od 18 1„ g. 15,30 
17.45, 20. „Goplana”, „siedmiu
wspaniałych”. USA, od 14 1., 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; pon.
„Szatan”, wł., od 16 1., g. 10, 
12.30, 15.30 , 17.45, 20. „Mary­
narz”. „Za króla i ojczyznę”.

PROGRAM III UKF 70,31 MIIz
19.25 „Jazz, jazz, jazz”. 19.50 

„Współczesna Szeherezada” — 
„Opowieść z dawnych czasów”. 
20.00 „Co to jest big-beat?”.

9.15 „Małe radio”, 9.30 Polska 
muzyka rozrywkowa, 10.00 No 
tatnik kulturalny Wybrzeża
10.20 „Sprawy sportowe”,
1L25 Pijawka i muzyka”, 11.00 ^20 „Nie czytaliście, to po- 
if.0“ “ tCfafam 'słuchajcie”. 20.40 Gra orkie-

u m P St-[stra Duke Ellingtona. 20.50 Pa-
S ń !sodoble’ piosenki hiszpańskie!
uZ ' S own . 1 Południowoamerykańskie. 21.10
J1-00 I -Flirty z Temidą”. 21.20 Bursz-

.yJ0dleSlaH8n°iWfC jtynowe melodie. 21.40 Piosenki
I« « m 7Ph uv” z myszką. 21.50 „Wódz słońca”
no, 21.25 Z boisk I stadionów s ^ ’
22.20 Niedziela w Szczecinie.

Jak powiedział na spotka­
niu członek sądu konkurso­
wego Artur Międzyrzecki — 
werdykt jury jest wyrazem 
uznania dla poetyckiej mło­
dzieży. Warto zaznaczyć, że 
w „Żaku’*’ przyznano jesz­
cze jedną „Czerwoną Ró­
żę” — za najlepszą książkę, 
charakteryzującą Niemcy 
zachodnie po II wojnie świa 
towej. Otrzymał ją Mieczy­
sław F. Rakowski, naczelny 
redaktor „Polityki”, za pracę 
pt. „SPD w okresie powojen 
nym”.

Uczestnicy Jesiennych Spot­
kań oklaskiwali wczoraj po­
nadto znany w kraju i za gra­
nicą (tam może nawet lepiej, 
bo częściej występujący) tea­
trzyk rąk „Co-to”, kabaret 
„To tu” w programie „Tajna 
misja”, słuchali na schodach 
„Żaka” poezji Okudżawy i w 
piwnicy „U kuzynów” jazzu, 
mogli w klubowym kinie przy­
pomnieć sobie „Komiczny 
świat Harolda Lloyda”.
To wszystko składa się na 

atmosferę spotkań i klubu, 
który dziś np. gościć będzie 
w swych progach m. in. ak­
torów Teatru „Wybrzeże”, 
Spotkanie z nimi odbędzie 
sie w sali teatralnej o 
godz. 18.

A. K.

sześć, śniegu, w najbliż­
szych dniach liczba ta po­
ważnie się zwiększy.

Akcja zimowa w Gdań-

Pomyślnych obrad!
Dziś, 28 bm., o godz. 

10.30 w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Gdań­
sku (Ratusz Staromiej­
ski, ul. Korzenna 33) roz­
pocznie się IV walne ze­
branie sprawozdawczo- 
wyborcze gdańskiego o- 
kręgu Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci. Na porząd­
ku dziennym m. innymi: 
sprawozdanie z dzialnoś- 
ci ustępującego zarządu, 
wybory nowego zarządu 
i delegata na Ziazd Kra­
jowy TPD, dyskusja nad 
najbliższymi planami 
oraz podjęcie uchwał.

Uczestnikom dzisiejsze­
go sejmiku Przyjaciół 
Dzieci, w skład którego 
wchodzą delegaci z roz­
maitych zakątków woj 
gdańskiego, życzymy po­
myślnych obrad i dal­
szych sukcesów w społe­
cznej pracy dla dobra 
wszystkich dzieci.

J.

sku „rozkręciła” się na dM 
bre. Dzięki pomocy zakłam 
dów pracy oraz samych 
mieszkańców będzie można 
w szybkim tempie uporać 
się ze zwałami śniegu i do 
prowadzić miasto do odpo­
wiedniego wyglądu.

J.

Złota odznaka
. ' .krwi“

dla sfomiioueęo

Pięknym czynem uczcili 
gdańscy stoczniowcy Ty-. 
dzień Honorowego Krwio­
dawstwa. Ponad sto osób od 
dało 24 bm. swą krew na 
potrzeby naszych szpitali; 
wśród nich 68 pracowników 
Zakładu Budowy Silników. 
Na drugim miejscu znaleźli 
się pracownicy stoczniowe­
go szefostwa ruchu.

W ciągu bieżącego roku 
już ponad 600 gdańskich sto­
czniowców przekazało ho­
norowo swą krew dla -po­
trzeb naszego lecznictwa, wo 
bec tego Stocznia Gdańska 
i jej załoga wysunęła się na 
czoło ofiarnych kolektywów 
w naszym województwie.

Najbardziej zasłużeni w 
tej akcji pracownicy stocz- 
n'. otrzymali odznaki „hono­
rowych dawców krwi’. Zło­
tą odznakę otrzymał elek-. 
tryk z Zakładu Budowy Sil-5 
ników — Ireneusz Herbat 
czewski, który dotychczas 
przekazał lecznictwu aż pięć 
litrów swej krwi. Zarówno 
i. Herbaczewski jak bardzo 
w te4 akcji zasłużeni stocz-i 
niowcy M. Zieliński z Zar 
kładu Budowy Silników i M. 
Matkowski z szefostwa ru­
chu otrzymali ponadto W 
upominku tranzystorowe 
radioodbiorniki.

i (a) i 
— t----- r

OGÖLNOFOLSKIE! 23 0Q
8.45 Koncert solistów, 13.10 23.05 

Słoneczne melodie 1 zespól; 23.10 
„Trzy Słońca”, 13.30 Moskwa a' 
melodią i piosenką słuchaczom 
polskim, 16.36 Koncert Chopi­
nowski, 17.15 „Pod niebem Pa 
ryża”, gra ork. „101 Smycz­
ków”. 17.30 „Program z dywa 
nikiem”. 19.00 Rewia piosenek 
19.30 „List nieznajomej”, wg 
opow. Stefana Zweiga, 20.13 
Muzyka, 21.25 Melodie i pio­
senki naszych przyjaciół, 20.30!

22.00 „Fakty dnia”. 22.07 -
„Gwiazdy świecą wieczorem”, 
22.55 „Miniatury poetyckie”, 

„Piosenka na dobranoc”, 
Wiadomości Radia ONZ 
„Perspektywy”.

Lodowiska w Gdańsku
J&k się dowiadujemy, o- dla dzieci i dorosłych uru- 

statnio uruchomiono w chomił Klub Sportowy Ge- 
Gdańsku kilką lodowisk na dania na swoim stadionie
turalnych. Najdłużej czyn­
ne jest lodowisko ogniska 
TKKF „Bębinki” przy ul. 
Dębowej (róg Śniadeckich) 
na którym można rozgry­
wać spotkania . hokejowe. 
Czynne jest ono bez przer­
wy już od 2 bm. Poza tym 
ogólnodostępne lodowisko

To bardzo istotne
dla podopiecznych PKPS

na dzień 28 listopada 65 r.
NIEDZIELA

9.00 „Jak została utworzona 
Z* muzyki francuskiej, 22.30 Galeria Tretiakowska”? (pro-
Muzyka taneczna, 23.00 z twór i Sram z Moskwy), 10.15 Kino
czości Franciszka Schuberta. [Przygoda: „Skradzione plany”

jfilm fabuł. prod. ang. dla
PROGRAM 111 UKF 70.31 MHzj młodzieży, 11.15 PKF, 11.25 Wszystkich ludzi (a jest ich

mm -T.„. , , . „Nowe spory”, 11.40 Dziennik, wielu), korzystających z róż-
• -1?:10 ^„”N.'eciz el"e 11-55 Sprawozdanie sportowe, norodnych form pomocy Pol-

ivTAi ”mb^rZat f3 »>BraoTon ' ^0,'0?.13-45 Tflezabawa „Poproszę] skiego Komitetu Pomocy Spo-
h? l ”®la‘; ndeka pięć deka”, 14.25 Z cy- łecznej w Gdyni, zainteresuje

pl „n ,-pię °wS ul i klu: ••nja z IIB” widowisko'wiadorhość, że członkowie Ra­
dym, 20.35 „Roman Waschko i; jana w-lkowskiego „Śluby pa- 

------ , ™jC°ya Tyner lińskie”. 14.45 Z cyklu: „Piór
ang., od 16 1„ g. 15, 17, 19; g a “ Ellingtona, 2L03 klem , w?glem» _ „Mistrzo-
pon. „Judex czyli zbrodnia u- Tou!Y? „ "Y ,. ' *
karana-, fr.. od« 1.. g. 17, „ «*„ “Ä ..Ciekawostki"
„Promień”, „Mały światek senkj 
Sammy Lee”, ang., od 16 1., g dnia„

21.25 „Buntownicy”, 21.50 „Pio-

18, 18, 20;„ p°n: ••Wi^żr’ł°wie wieczorem”, 22.55 „Miniatury
nocy., arg., Od 16 1,, g. 16, 18, „optvokip” 23 00 Pio^pnka m 20. „Fala”, „Znowu Max Lin- L ’ 23-°° ”Plosenka n3
der”, fr., od 712 1., g. 16, 18 (
20; pon. „Casanova znad Du-j w dnJu 29 IlstoPada 1965 r.
naju”. węg., od 14 1., g. 18, 20 __ _____ __
„Mimoza”, „Gładka skóra”,1 ION1EDZIAŁEK
fr. , od 16 1., g. 15.30, 17.45, 20; LOKALNE:
pon. „Dwa oblicza zemsty”, | i2.40 Reportaż pt. „Kwidzyn” 
USA, od 16 1., g. 15.30, 17.45, 13,00 Amatorskie zespoły przed
20. „Klubowe”, „Późne popo- mikrofonem. 16.05 Melodie świa 
ludnie”, poi., od 16 1., g. 18, 16.20 „Złotówki i nabrzeża”
20.15; pon. niecz. „Mewa’, m 35 Dźwiękowy felieton mu-
„Barwy walki”, poi., od. 12 Ljzyczny. 17.00 Przegląd aktualno 
g. 19; pon. niecz. „Jagienka .!§cj wybrzeża. 20.10 Kwadrans 
„Skarb w Srebrnym Jezio- piosenek. 20.25 „Znajomi z mia
rze”, NRF, od 12 1., g. 14.30. stecz.ka”. 20.45 „Miniatury for-
17, 19.15; pon. mecz. ,,Iski3. . tepisno w 0 * *

Noc prze^lubna” cz od OGÖLNOPÖLSKIE:
1., g. 17, 19; pon. niecz.

RUMIA „Aurora”, „Gentle- 13.20 „Dom” ode. pow. K. Ba 
man z Epsom”, fr.. od 16 1.,' grinowskiej. 13.40 „Rytmy i 
g. 18, 20.15 pon. niecz. melodie świata”. 14.39 Uniwer-

PRUSZCZ „Krakus” „Pin- sytet Radiowy, 14.45 Chwila 
gwin”, poi., od 16 1., g. 13.30 „ muzyki. 14.50 „Postęp w gos-

ulicy”, 22.00 
22.07 „Gwiazdy

„Fakty
świecą

wie dłuta i siekiery’. 
„Książka twój przyjaciel’ 
leturnief, 15.55 „W-ilki 
skie” film fabuł. prod.

15.05
te-

mor-
USA

17.30, 19.30; pon. niecz.

cAW*"' / <•...

WAŻNIEJSZE AtrDYCJE 
w dniu 28 listopada 65 r. 

NIEDZIEL A 
LOKALNE:

7.45 Piosenki z Gdańska, 
8.10 Z cyklu; „Ziemię nasze”

' darstwie domowym”. 15.00 Mu 
I zyka ludowa Armenii. 15.20 B.
I Hardy gra na organach Ham- 
I monda. 15.30 „Opowieść o war- 
] szawskiej syrenie”. 18.45 —
„Przeciw konferencjomanii”. 

i 19.30 ..Prejo i partyzanci”. 20.00; 19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik 
1 Wiązanka melodii. 21.40 Muzy-'20.00 Lekcja języka angielskie-

16.50 M’strzostwa Europy w 
tańcu z Pragi, 17.45 „Dwója z 
azymutu”, film tv prod. pol. 
(z serii „Wojna domowa”), 
18.15 „Melodie i rytmy przy­
jaźni” 19.05 Przemówienie am 
basadora nadzwyczajnego i pe) 
nomocnego Socjalistycznej Fe­
deracyjnej Republiki Jugo­
sławii z okazji Święta Naro­
dowego 19.15 „Velerije”, film 
prod. pel., 19.25 Dobranoc, 
19.30 Dziennik, 20.00 Słownik 
Wyrazów Obcych. 20.20 „Zielo­
ne lala”, film fatul. prod. 
USA od lat 14, 22.05 N!edzieia 
Sportowa.

na dzień 29 listopada 1965 r.
PONIEDZIAŁEK

16.40 „AKTUALNOŚCI WY­
BRZEŻA ”, 16.55 Dziennik, 17.00 
„Karetka z niebieskim krzy­
żem”, rep. film. prod, radź 
17.25 „Rozkosze łamania gło­
wy”, 17.40 „Miejsce d!a wy­
żu”. 17.55 Z cyklu: „Myśmy
tam byli” (pr. pt. „Żonglerzy 
stalowych szlaków”). 18.20 „Spa 
cerkiem po kinach”. 18.50 TV 
Mag. Postępu Technicznego.

ka taneczna. 22.40 „Rozmowy 
o wychowaniu”. 22.50 Z cyklu: 
„Mistrzowskie wykonanie dzieł 
muzyki klasycznej i romantycz 
nej”, 23.20 Muzyka taneczna.

go. 22.20 Teatr TV „Przygoda 
pana Trapsa”, sztuka Friedri­
cha Dlirrenmatta. 21.40 „Na 
półkach księgarskich”. 21.50 — 
Dziennik

dy Miejskiej PKPS przyjmują 
swoich podopiecznych w po­
niedziałki i piątki (a nie — 
jak dotąd — w poniedziałki i 
czwartki) w godzinach od 16 
do 18.

W tych samych dniach i w 
tych samych godzinach przyj­
muje też interesantów Komi­
sja Przyjaciół Starego Czło­
wieka przy PKPS.

Adres pozostaje bez zmian: 
w lokalu na parterze gmachu 
Wydziału Zdrowia przy ul. 22 
Lipca.

Adres ten, jak i dni i go­
dziny przyjęć, przypominamy 
też wszystkim gdynianom do­
brej woli, którzy „w ramach 
przedświątecznych porządków” 
przygotują paczki z darami 
dla podopiecznych PKPS: zwła 
szcza z odzieżą, obuwiem i 
bielizną. (rt)

----®-----
Siostry
zmieniają strój

Po 135 latach, amerykańskie 
siostry miłosierdzia zmieniają 
tradycyjny strój. Nie będą już 
nosić długich do ziemi, szero­
kich habitów i szerokoskrzy- 
dłych białych czepców. Nowy
uniform sióstr miłosierdzia to 
jednoczęściowa, granatowa suk 
nia z paskiem 1 białym koł­
nierzykiem, czarne pończochy 
i pantofle na płaskim obcasie.
Na głowie siostry nosić będą 
ciasno przylegające białe cze- 
pcczki, ,

przy ul. Dzierżyńskiego 13 
we Wrzeszczu. Lodowisko 
do czasu zainstalowania o- 
świetlenia czynne jest od 
godz. 8 do zmroku. Wresz­
cie lodowisko uruchomił na 
swych kortach przy ul. 
Hanki Sawickiej we Wrze­
szczu gdański AZS. Lodo­
wisko posiada oświetlenie i 
czynne jest (przy sprzyja­
jących warunkach lodo­
wych w godz. 11 — 19. In­
formacji o stanie lodu moż 
na zasięgać w AZS pod nr 
tel. 41-04-73.

Także dwa lodowiska u- 
ruchomibno w minionym 
tygodniu na boisku Szkoły 
Podstawowej nr 6 przy ul. 
Siennickiej w Gdańsku. 
Lodowiska te powstały 
przy społecznej pracy sa­
mej młodzieży, pracuiacei 
pod kierunkiem kierownika 
szkoły Śliwińskiego oraz 
jednego z nauczycieli Woj­
ciechowskiego. Dużą pomoc 
przy wylewaniu wody na 
lodowisko udzielili strażacy 
z Oruni, a specjalnie sier­
żant K. Flisiak. (st)

z kroniki //
wfpMdkow®

DZIŚ W TROJMIESCIE 
O godz. 18 min. 30 w kawiar­

ni Hotelu Robotniczego GPBM 
przy ul. Sadowej 8, w Gdań­
sku — zebranie klubowe „Kro­
kusów”.

Przegląd spraw międzynaro­
dowych — o godz. 18 w Klubia 
MPiK w Gdyni.

. W sali „Żaka” w Gdańsku 
1 o godz. 18 spotkanie z aktora­
mi Teatru „Wybrzeże”, o godz. 
20 w sopockim klubie Domu 
Studenckiego „Łajba” zakończa 
nie plebiscytu Klubu Dobrej 
Książki.

O godz. 20 w „Piwnicy u ku^ 
zynów” — jazz.

W WDK — do końca miesią­
ca wystawa fotograficzna 
„Stocznia Gdańska w obiekty­
wie Zenona Miroty”, czynni 
w godzinach: 15 — 22 (z wy­
jątkiem wtorku).

SYMPOZJUM TEATRALNE
—w niedzielę o godz. 10 min. 

30 w Teatrze Wielkim w Gdań 
sku — pod hasłem: „Teatr — 
młodzieży, młodzież — teatro­
wi”, na którym zostanie podsu 
mowana działalność szkolnych 
kół Przyjaciół Teatru.

NIEDZIELNE WYCIECZKI 
„Bąbelki” zapraszają na tra­

sę: Gościcino — Wejherowo.
Zbiórka o godz. 9 na stacji 
kolejowej w Sopocie.

Wanoga” — proponuje „Wiel 
kie łowy-’ z aparatem fotogra­
ficznym i kamerą filmową. 
Zbiórka w Gdyni na dworcu 
przy kasach kolei elektrycznej 
o godz. 11.

Klub Wodny PTTK organizu­
je spacer na nartach z Oliwy 
do Sopotu. Zbiórka o godz. 10 
przy katedrze w Oliwie.

„Krokusy” również ruszają 
na nartach z pętli tramwajowej 
w Oliwie (zbiórka o godz. 10) 
wzgórzami Oliwy.

Druga grupa „Krokusów” pie­
szo powędruje dolirą Swieliny. 
Zbiórka o godz 10 w Kamien­
nym Potoku na przystanku ko­
lei elektrycznej.

NAUKA...
Studium Języków Obcych 

przy ZNP w Gdańsku infor­
muje, że z początkiem grudnia 
zaczyna się w Gdyni jeszcze 

„ , , , [jeden kurs lęzyka angielskie-
11-letni Mikołaj A. przebiega- go i niemieckiego dla doro- 

ląc przez wydzielone torowisko slychi początkujących 1 za-
na al. Leningradzkie.i w Gdań­
sku pośliznął się i upadł pod
nadjeżdżający tramwaj linii 8. 
Chłopiec doznał lekkich obra­
żeń.

* * *

Wyjeżdżający z ul. Nowotki
we Wrzeszczu kierowca „War­
szawy” nr rej. GK 2714 Józef 
B. nie udzielił pierwszeństwa 
przejazdu „Starowi” nr rej. 
PM 8798 prowadzonemu przez 
Witolda Ł. W wyniku zderze­
nia „Warszawa” została uszko­
dzona.

* * *

Na trakcie konnym al. Zwy­
cięstwa we Wrzeszczu ciągnik 
„Ursus” nr rej. GK 9195 pro- 
wadzony przez Brunona C., o-

awansowanych. Zebranie orga­
nizacyjne dla kandydatów na 
angielski w sobotę 4. XII. o 
godz. 18 w szkole nr 14 w Gdy 
ni, ul. Władysława IV (przysta 
nek kolei Wzgórze Nowotki) 
Zgłoszenia na niemiecki przyj 
muje Szkoła Podstawowa nr 
14, tel. 21-56-55.

Ośrodek Metodyczny przy 
Klubie Morskim w Gdyni po­
siada kompletne zestawy ma­
gnetofonowe do nauki języka 
angielskiego. W skład zestawu 
wchodzą 3 taśmy oraz 2 pod­
ręczniki. Marynarze 1 rybacy, 
którzy oragną opanować język 
angielski przy pomocy magne-

mijając parkującą „Nysę”' nr tofonu powinni zgłosić się do 
rej. GA 3248, zaczepił o nią i ośrodka, który ułatwi im rea- 
uszkodził. ilizację tego zamiaru.
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